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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 nor., 
za odnoszenie3L'do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W  państwie Nie- 
mieckleml kwartalnie 10 kor.,w innycn  
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 bal.

b u t e m !

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z  wyjątkiem niedziel i lwiąt.
«Z IZZ ppottS « o “ : w  dni poświęteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne, przekazy]za prenume­
ratę  I Inseraty nadsyłać rao na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemieckiem. Reklamacye n!e- 
opieczęiowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 

zwraca.

Adres ReCL Ul. św. Krzyża L7. Adres 
teL „OłosNaroan" Kraków. Tel. Nr. 1».

Syoniści a Kolo polskie.
i.

W jednym  z ostatnich num erów krakow ­
skiej »Nowej Reformy* pojawił się artykuł
0 syonistach w Galicyi i o stanowisku jakie 
zająć powinni galicyjscy posłowie żydowscy 
wogóle - w parlamencie wiedeńskim. Arty­
kuł to pod niejednym względem bardzo zna­
mienny. Je s t on, ja k  zapewnia organ liberal­
no-demokratyczny, wyrazem poglądów inteli 
gencyi żydowskiej w naszym kraju, a równo 
cześnie do pewnego stopnia czego nie tru ­
dno się w nim dopatrzyć objawem silne
go już reagowania kół żydowskich na pro­
gram i stanow isko polskiego stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego, k tóre Żydów, za­
mieszkałych w naszym, kraju uważa za na­
ród odrębny, zupełnie nam obcy -  a wszel­
kie próby sztucznego zasymilowania się na­
rodu tego z polską ludnością tybulczą, za 
objawy niezdrowe, niepożądane wprost dla 
naszego społeczeństwa.

W artyku le  tym zwraca się na wstępie 
uwagę, że ruch syonistyczny wśród Żydów 
w Galicyi przybrał już takie rozmiary, iż ko­
niecznie liczyć się z nim należy. Dalej zaś 
naszem zdaniem bardzo trafnie, wyjaśnia się
1 określa genezę i charak ter tego ruchu jak  
następuje:

»Rucli syonistyczny, jako ideowy, wynikł 
z dziejowego rozwoju Żydów, k tórzy związani 
w y z n a n i e m  w organiczną całość, n i e  o d ­
c z u w a j ą c  p o t r z e b y  i przez różnicę wy­
znania nie mając możności krzyżowania się 
z otaczającem społeczeństwem, pozostali od­
rębną masą o własnej tradycyi i kulturze, od­
miennych zwyczajach i obyczajach. Licząc się 
z tem zjawiskiem, dąży syonizm do o d r ę b ­
n e j  o r g a n i z a c y i  Ż y d ó w  n a  z a s a d z i e  
n a r o d o w e j  i t o c z y  z a r a z e m  w a l k ę  
z o b o z e m  a s y m i 1 a c y j n y m, k tó ry  w ma­
sach żydowskich chce widzieć Polaków wy­
znania Mojżeszowego.

»Nie da się zaprzeczyć, że Żydzi, j a k o  
o d r ę b n a  s p o ł e c z n o ś ć ,  w y k a z u j ą  
w s z y s t k i e  c e c h y  g r u p y ,  k t ó r ą  n a ­
u c z y c i e l e  p r a w a  p u b l i c z n e g o  z w ą  
ludem lub narodem, gdyż wybitna różnica obu 
tych pojęć nie je s t dotąd należycie ustaloną. 
Należy uznać, że lu d  ż y d o w s k i przetrw a­
wszy długie wieki ucisku i prześladowania, 
złożył dowód swej siły żywotnej i m a  p r a ­
w o  d o  d a l s z e g o  r o z w o j u  s w y c h  w ł a ­
ś c i w o ś c i  w zgodzie z nowoczesnemi poję­
ciami etycznemi i filozoflcznemi. Naród polski 
nie ma powodu przeciwdziałać tej naturalnej 
ewolucyi, a je s t  rzeczą dalekiej przyszłości, 
czy i kiedy Żydzi przejdą na drogę krzyżo­
wania i zatracą się w otaczającem spofeczeń- 
stw ie asymilując się z niem w zupełności*.

Na te  zapatryw ania i poglądy godzimy 
się najzupełniej — odpowiadają one też w ca­
łej pełni podstawowym zasadom naszego pro­
gram u. Cieszymy się również szczerze, że 
nareszcie tak  jasno i otwarcie rozstrzygnięto 
tu  kw estyę właściwego charakteru Żydow- 
stw a w naszym kraju. Stanowisko, jak ie  za­
jęli tu  autorowie artykułu  je s t jedynie szcze­

re i naturalne. Żydzi są i pozostaną narodem 
o d r ę b n y m  w naszym krąju. Uznając to  — 
nie odmawiamy im bynajmniej prawa do dal­
szego rozwoju narodowego, a w możliwość 
późniejszego skrzyżowania się z ludnością 
tubylczą wcale nie wierzymy i takiej ewolucyi 
po ich stronie absolutnie nie pragniemy. 
Naród, k tó ry  rozwijać się pragnie na podsta­
wie narodowej, nie powinien wogóle przy­
puszczać takiej możliwości ogólnego renega- 
tyzmu, zupełnego wyrzeczenia się narodowo­
ści, chociażby w dalekiej przyszłości...

Z tych atoli swoich trafnych zapatrywań 
na właściwy charakter Żydowstwa w naszym 
kraju autorowie artykułu wysnuwają wnioski 
zupełnie fałszywe i błędne, na k tó re  też pod 
żadnym warunkiem zgodzić się nie możemy. 
Logicznie rzecz biorąc należało się spodzie­
wać, że w owym artykule znajdziemy nastę­
pującą konkluzyę: Ponieważ Żydzi stanowią 
naród o d r ę b n y ,  a ruch syonistycz iy jes t 
najdobitniejszym wyrazem p o c z u c i a  odrę­
bności narodow ej, jakiem  przejęte są masy 
Żydowstwa w naszym kraju  — zatem n a ­
t u r a l n y m  zupełnie wynikiem tego stanu 
rzeczy był wybór posłów syonistycznych i 
fak t utworzenia przez tych posłów os obne j  
g r u p y  w parlamencie. Tymczasem taka lo­
gika obcą je s t autorom  artykułu. Usiłują oni 
nasamprzód wykazać, że interesy Polaków 
i zamieszkujących na ziemi polskiej Żydów 
nie są sprzeczne, że żydzi mają „pewne obo­
wiązki wobec narodu polskiego, jego prze­
szłości i jego ideałów1*. Powinni oni nawet 
uznawać słuszność idei odzyskania niepodle­
głości Polski i ideę tę  popierać, ponieważ 
Galieya nie jes t historycznie prowincyą au- 
stryacką i ponieważ chwilowe nieszczęścia 
Polski w niczem nie zmieniły stosunku Ży­
dów do Polaków.

W tem  rozumowaniu tkw i już wielka nie- 
szczerość i rozmyślne zapoznawanie f a k t y ­
c z n e g o  r o z w o j u  s t o s u n k u  Ż y d ó w  
d o  P o l a k ó w .  Mogłoby ono być do pewne­
go stopnia słusznem, gdyby c a ł y  naród ży­
dowski mieszkał na polskiej ziemi, gdyby 
poza jej granicami nie miał już ani współ- 
plemieńców, ani wogóle żadnych odrębnych 
Interesów. Tak atoli nie jestI Naród żydow­
ski rozproszony je s t po całym świecie, naro­
dowe Jego interesy są tak  samo związane z 
interesam i i n n y c h  krajów, Jak z Polską — 
a z tego już wynika, że Żydzi z żadnym k ra ­
jem i narodem ściślej wiązać się nie mogą, 
lecz że — dążąc do o d r ę b n y c h  swoich 
narodowych celów — mogą jedynie w tej 
m i e r z e  łączyć się z innymi narodami, jaka  
dla tych ich odrębnych celów jes t wskazana 
i pożyteczna. W praktyce też Żydzi wszędzie 
i zawsze tak  postępowali i postępują. Ponie­
waż po rozbiorze Polski narodowy Ich inte­
res wymagał nietyle dochowania wierności 
tubylczej ludności, ile przypodobania się rzą­
dom zaborczym, więc w zaborze pruskim  
przeszli na stronę niemiecką, w zaborze ro ­
syjskim — w masach swoich — przechylają 
się na stronę Rosyi, a i w Galicyi graw itują 
ku  Wiedniowi i n i e m c z y ź n i e  austryackiej. 
Nie wątpimy o tem, że gdyby Polska odzy- 
skała państwową niezawisłość, nastąpiłaby 
wśród Żydów na ziemi polskiej reakcya na

de Treyise, F. Jones & Cle, A. Lorette.

rzecz polskości, lecz byłaby ona tak  samo p o 
z o r n ą  tylko i ta k  samo e g o i s t y c z n ą  w 
interesie o d r ę b n y c h  celów narodu żydow­
skiego, ja k  ich chwilowe łączenie się z inne- 
mi narodami. Taką zaś „asymilacyę za wy­
powiedzeniem “ najzupełniej odrzucamy i od­
rzucać musimy.

Rzecz jasna, że wnioski z tego fałszywe­
go rozumowania wysnuwane, muszą być tak  
samo — fałszywe. A je s t nim przedewszyst- 
kiem wniosek, wysnuty przez autorów arty ­
kułu, że - posłowie syonistyczni, jakkolw iek 
uważają się za reprezentantów  o d r ę b n e ­
g o  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  — p o w i n n i  
w s t ą p i ć  do  K o ł a  p o l s k i e g o .  „W e­
w n ą t r z  K o ł a  — wołają autorowie a rty ­
kułu — niechaj syoniści zastępują i bronią 
mas żydowskich i tam  niech istnieją spory 
i starcia, na zew nątrz zaś należy unikać od­
rębności11.

Tu już logika opuszcza zupełnie autorów 
artykułu w „Nowej Reformie11. Koło pol­
skie w Wiedniu nie je s t przecie jakąś repre- 
zentacyą t e r y t o r y a l n ą ,  lecz reprezen- 
tacyą n a w s k r ó ś  n a r o d o w ą ?  Czyż więc 
może być w niem miejsce dla reprezentan­
tów innej 'narodow ości, o odrębnych dążno­
ściach i celach, o odrębnej, niezgodnej z pol­
ską — etyce ? Przynależność Żydów do Koła 
polskiego, Żydów uważających się za przed­
stawicieli o d r ę b n e g o  narodu, byłaby czemś 
tak  samo nienaturalnem , czemś tak  samo 
potwornie dziwacznein, jak  n. p. ewentualne 
wstąpienie do Koła wybranego przypadkowo 
w B i a ł e j  lub B i e l s k u ,  a więc również na 
ziemi p o l s k i e j ,  Hermana Wolfa lub Schoe- 
nerera...., albo też takich radykałów ruskich 
jak  T r y l o w s k i  lub B a c z y ń s k i !

Na szczęście autorow ie artykułu sami 
niebacznie się zdradzili — do czego zmie­
rzają z tą  swoją karkołom ną logiką — a 
zdradzili się z tem w dalszych swoich wnio­
skach. Są one — tak  cenne i znamienne, że 
musimy ouiówić je  s z c z e g ó ł o w o ,  co też 
uczynimy w drugim artykule.

Punkt fridfthf valki o szkol?.
„Corrispondenza Romana", półurzędowy 

organ W atykanu, ogłosił pod powyższym ty ­
tułem artykuł nader pouczający, który  tu  po­
dajemy w tłumaczeniu.

Z treści jego przekonać się można o tem, 
że Rzym w» ocenianiu wszechświatowego 
wpływu masonii, nie łudzi się ; wie on do­
brze, że wolnomularstwo jes t potęgą wielką 
i że ono promieniuje od jednego środkowego 
punktu, w którym  tkwi moc kierująca wszyst- 
kiemi wysileniami skomplikowanej a tak, na 
pozór, różnorodnej w czasie i przestrzeni, 
organizacyi, moc, k tó ra  wysilenia te  w nale­
żytym porządku uszykowuje.

A rtykuł „Corrispondenzy11, zważywszy na 
stanówisko, k tó re  ten dziennik zajmuje w 
świecie katolickim, je s t bardzo poważnem 
poparciem nauki o R z ą d z i e  t a j n y m  ż y ­
d o w s k i m ,  którego istnienie tak  świetnie 
dowiódł pan Copin Albancelli w dwutomowem

swem studyum : „Le Dramę Maęoniąue" *). 
Nuukę tę popularyzują obecnie we Francyi 
antym asońskie lig i, organizując kursa, na 
k tórych ro tm istrz Cuignet i panowie Fla- 
wian Breniet, Ludwik Daste i Copin-Alban- 
celli system atycznie i wszechstronnie rozbie 
rąją kw estyę żydowsko-masońską.

Społeczeństwo nasze, k tó re  hoduje prze­
ważną część ludu izraelskiego, którego 
wszystkie w arstw y najbardziej są narażone 
na rozkładowy wpływ Żydów, przez nieustan­
ne zetknięcie się z nimi w karczmie i salo­
nie, w sklepie, w sądzie, w administracyi lub 
w szkole, w literaturze, sztukach i nauce, 
słowem we wszystkich manifestacyach życio­
wych, w pierwszym zaś rzędzie w gazecie 
codziennie czytanej, społeczeństwo to nie po­
siada ani jednej organizacyi podobnej tym  
ligom. Najzupełniej też ignoruje ono bogatą 
już dziś literaturę, wyświetlającą kwestyę 
żydowsko-masońską, o k tórej ma się rozu­
mieć zawzięcie milczy prasa zawładnięta przez 
Żydów tak  bezwarunkowo, że pisma nawet 
narodowe, pisma naw et k o n s e r w a t y w n e  
zadrasnąć ich się nie ważą. Wobec takiego 
położenia nie może być rzeczą obojętną głos 
organu W atykańskiego, w polskim przekła­
dzie, podać tu  katolikom  zbyt często opusz­
czającym ręce przed nawałą żydowską i w 
istnienie m asoneryi tak  w Galicyi jak  i w 
Kongresówce, nie chcącym w prost już  wierzyć.

Obecnie wszyscy już mogą stwierdzić, ze 
w alka, na gruncie szkolnictwa prowadzo­
na przeciw chrystyanizmowi wogóle, a w szcze­
gólności przeciw katolicyzmowi, staje  się o- 
statecznie wielkim ruchem m i ę d z y n a r o ­
d o w y m .

W bitwie zdarza się, że z początku nie­
przyjaciel s ta ra  się ukryć i strzela tylko tu  
i ówdzie, ażeby przedwcześnie nie wyjawić 
swej liczby i swej potęgi; następnie, kiedy 
nadejdzie chwila uderzyć wszystkiemi siłami, 
ogień staje się ogólnym i regularnym . Tak 
też dzieje się z walką przeciw szkole chrze­
ścijańskiej. Przeciwnicy nasi rozpoczęli Ją 
luźnymi atakami, w krótce jednak ogień stał 
się ogólnym. Wszyscy ci, którym  się zdawa­
ło, że przed sobą mają rozrzucone li tylko 
plutony, musieli się przekonać, iż to  je s t  cała 
armia, skierowująca przeciwko nam powszech­
ny ogień na jedną i tęż sam ą komendę.

Przypomnijmy wypadki wczorajsze i dzi­
siejsze.

We F r a n c y i  walka o szkołę trw a  już 
od la t k ilku; od chwili jednak  rozdziału Ko­
ścioła z państwem skupiała się ona stale i 
dziś w re w całej pełni. Przedstawiciele Bloku 
zdemaskowali swoje baterye wraz ze swem 
brutalstw em ; dziecko, oświadcząją oni, nale­
ży duszą i ciałem nie do rodziny, a do pań­
stwa, to  jes t do nich. Hasłem wczorajszem 
były sław ne: „neutralność szkoły" i „szkoła 
bezwyznaniowa", te  doprowadziły p rostą  dro­
gą do dzisiejszej szkoły blokardów — szko­
ły antywyznaniowej i antyreligijnej.

We W ł o s z e c h  „kampania obrzucania 
błotem", zorganizowana przez blok franko- 
włoskl, pierwotnie miała na celu insty tu ty

ludowe i niższe szkółki duchowne. Następnie 
rozpoczęto jaw ną kampanię przeciw katechi­
zmowi pod hasłem „szkoły neutralnej". Bie- 
glejsi (zupełnie tak  ja k  we Francyi za rzą­
dów F erry ’ego) oświadczyli, że szanują swo­
bodę wszelkich wyznań a żądają wykluczenia 
katechizm u z program u szkoły gminnej w 
imię właśnie tej swobody; wszelako mniej 
rozważni szczekacze stronnictw a wołali, że 
szkoła bezwyznaniowa powinna bezwzględne 
odnieść zwycięztwo i że wszystkie szkoły 
wyznaniowe zamknąć należy. Tak Jak we 
Francyi, wrzeszczeli oni, tak  jak  we Francyi 1

(Dok. nastąpi).

Azeftada.

*) Pierwsza część: „Le pouvoir Occulte contrę la 
France". Paris 1908 — in 18. Drug-a część: „La Con- 
juration Juive contrę le monde Obretien". Paris 1909.

S z p i e g ,  k o m e d y a n t ,  D o n  J u a n !  
Jeden z rewolucyonistów rosyjskich, Uja 

Trocki, opowiada w „Tageblacie" berlińskim 
sporo zajmujących szczegółów o Azefie.

Azef je s t  zdumiewająco zręcznym kome- 
dyantem. Ma duże, szare oczy, którem i tak  
patrzy, że ludzie gną się przed nim ja k  przed 
m ajestatem . W Paryżu ubierał się zawsze u 
pierwszorzędnych kraw ców  i żył, ja k  złoty 
młodzieniec. A gdy m u niegdyś zwrócono 
pół-żartem uwagę, że jego towarzysze-rewo- 
lucyoniści głodem przymierają, gdy on, wódz 
walczących o wolność niewolników, opływa 
w dostatki, odparł spokojnie:

„To nie dobrze, gdy rew olucyonista głód 
cierpi, bo to osłabia energię. Trzeba dbać o 
świeżość duszy, aby w godzinie czynu z ra ­
dosną elastycznością zabrać się do roboty. 
Zresztą rew olucyonista nie powinien zewnę­
trznie ujawniać swoich przekonań. Niech w 
zwykłem życiu cieszy się, ja k  zwykli ludzie, 
z jasnych stron  życia. Niech nie będzie mi­
zantropem  i odludkiem. Niech um ysł ma za­
wsze swobodny, bo ty lko tak i wziąć się m o­
że z życiem za bary".

I rzucał tę garść pustych frazesów z ta ­
ką  siłą, że n ik t nie ośmielił się m u zaprze­
czyć.

Azef lubił szam pana i lubił kobiety. A lu­
bo był szpetny, brzydota jego była jednak 
dziwnie interesująca. Więc go kochały kobie­
ty. A on nic dla nich nie żałował. Rzucał im 
złoto garściam i i chcąc zdobyć złoto dla ko­
chanek, zdradzał za złoto rewplucyę.

I n ik t nie przypuszczał długo, bardzo dłu­
go, że Azef je s t  kom edyantem . Gesty miał 
czasem wspaniałe. Raz zebrało się grono re ­
wolucyonistów w kawiarni. D yskutowano za­
wzięcie. Nie krępow ano się wcale. Nagle k to ś  
zauważył nieznajomego człowieka, k tó ry  siadł 
w kącie pod oknem, popijał k a w ę  i coś nie­
znacznie zapisywał w notesie.

Kto to ?  Szpieg 1 W m gnieniu oka Azef 
jak  tygrys rzucił się na niego, wydarł mu 
notes i w tw arz uderzył podejrzanego czło­
wieka. Sto pięści poszło za jego przykładem. 
Szpiega wyrzucono z kaw iarni, a pan Azef 
długo jeszcze ostrzegał swoich towarzyszów 
przed zdrajcami.

W skupieniu słuchano słów jego i w ni­
czyjej głowie myśl nie powstała, że sprytny 
kom edyant, rozmiłowany w swem własnem 
m istrzowstwie, odegrał tylko... num er bra­
wurowy.

PIOTR DECOURCELLE.

FATALNY MILION.
— Przyszłam  właśnie prosić aby pan był 

iskaw mieć trochę cierpliwości.
— To już nie moja sprawa, oddałem wszyst-

0 w ręce sądu.
— Nie zechce pan przecie wykonać gro- 

)y, k tó ra  tak  przestraszyła moją matkę.
— To wcale nie była groźba, przysługuje 

ii przecie prawo zabezpieczenia mojej wła- 
lości, skoro nie chcecie mi jej panie oddać 
Tbrowolnie.

Ależ moja m atka je s t chora.
— To wcale rzeczy nie zmienia, a przy- 

»m daruje pani, ale nie mam już czasu. —- 
ówiąc to bankier, wyciągnął rękę, chcąc 
wycisnąć dzwonek elektryczny, ale wtedy 
ucyna bezwiednym prawie ruchem powstrzy- 
lała jego rękę.

Pan Cornudet chciał ją  odepchnąć prawie 
:orstko, ale naraz zaszła w nim dziwna zmia- 
a. Dotąd nie patrzył prawie na Lucynę i 
e zwrócił najmniejszej uwagi na jej pię- 
ność. Ale gdy uczuł nagle ciepłe i miękkie 
utknięcie jej dłoni, doznał jakby wstrząśnie- 
e prądu elektrycznego. Spojrzał na nią u- 
ażnie i nie usuwając już ręki ujął jej dru-
1 dłoń.

Podziwiał wielkie jej sm utne oczy przy- 
onięte długiemi rzęsami i drobne wiśniowe 
ita. Wydała mu się w tej chwili dziwnie 
ękna i pożądana. Lucyna nie zdawała so- 
e wcale spraw y z wrażenia, jak ie  wywie­
ją  na tego człowieka i prosiła go dalej bła- 
ilnym tonem.

••‘ . V

0  proszę, nie bądź pan okrutnym
— Zobaczymy rzekł Cornudet — mo­

że się wszystko da jeszcze ułożyć.
— O jak i pan dobry i jak  bardzo będę 

panu wdzięczna.
— Tak, tak, cofnę skargę wniesioną prze 

ciw matce pani i odroczę jej term in wypłaty 
owej sumy, k tó ra  wynosi 2.500 franków, co 
więcej, płacić paniom będę i nadal tygodnio­
we zaliczki i podejmuję się sprzedawać wy­
roby wasze po tych samych co dawniej ce­
nach.

— Czyż to możliwe 1 — zawołała Lucyna 
uniesiona radością.

Spodziewam się, jeśli ja  przyrzekam.
1 czemuż nie powiedziałeś pan tego 

mojej m atce? oszczędziłoby to jej tyle zgry­
zoty i nie byłaby teraz tak  chorą.

Pan Cornudet zawahał się z odpowiedzią. 
Powstał następnie z krzesła, a usiadłszy na 
rogu stołu, pochylił się ku  stojącej przed nim 
dziewczynie, patrząc jej znacząco w oczy.

— Nie powiedziałem tego pani matce, bo­
bo nie wiedziałem, że pani je s t jej córką i 
nie przypatrzyłem się pani jak  należy.

Lucyna wyprostowała się zdumiona, nie 
rozumiejąc jeszcze.

— Nie przypatrzyłeś mi się pan ? Ale w 
tej chwili uczuła prawie na twarzy dyszący 
namiętnością oddech bankiera i odskoczyła
gwałtownie.

— Co to ma znaczyć ?—krzyknęła oburzo­
na i przejęta odrazą. Nie czekając dłużej za­
wróciła ku drzwiom.

A to gdzie? zaprotestował żywo pan 
Cornudet, zeskakując ze stołu i zastępując jej 
drogę.

— Odchodzę.
J a k to ! tak  bez słówka odpowiedzi ?

Nieinam panu nic do powiedzenia. Puść 
mnie pan natychmiast, bo zawołam o pomoc.

Ale groźba ta  nie wywarła najmniejszego 
wrażenia na panu Cornudet, zakręcił szybko 
klucz w zamku i spieszył z rozw artem i ra­
mionami na spotkanie Lucyny...

Dziewczyna odepchnęła go od siebie, chust­
ka spadła z jej ramion, oczy jej pałały gnie 
wem, była to  natura odważna i oburzenie 
przemogło w niej uczucie strachu. Widok jej 
budził w bankierze coraz to gwałtowniejsze 
uczucia, tracił panowanie nad sobą, oczy je­
go nabiegły krwią, żyły na czole nabrzmiały 
i powtarzał uparcie prawie nieprzytom nie:

— Nie puszczę cię teraz, o nie! Musisz 
być moją!

Lucyna przeciwnie zachowała całą zimną 
krew. Wołać o pomoc? Mogłaby to zrobić, 
ale duma jej wzdragała się na to, urzędnicy 
wbiegliby zapewne i staliby się świadka­
mi tej w strętnej gonitwy. Usiłowała dostać 
się do drzwi, skąd Cornudet zapomniał wy­
jąć klucz, w ostateczności gotowa była wy­
skoczyć przez okno, było to bowiem na par­
terze. Ale prześladowca odczuł instynkto­
wo jej zamiar, odgradzał ją  wciąż od wyjścia, 
aż w końcu wydał tłumiony okrzyk tryumfu, 
udało mu się bowiem przyprzeć ją  prawie 
do m uru w kącie pokoju, już, już, porwać ją  
chciał w objęcia, ale wtedy Lucyna uchwyci­
ła błyskawicznym ruchem przedmiot jakiś 
wiszący na ścianie tuż nad jej głową. Była 
to, jak  się później okazało, maczuga z heba­
nowego drzewa, ozdobiona srebrnem i blasz­
kami, dar niegdyś Henryka, k tóry  Urszula 
w trudnej jakiejś chwili oddała w zastaw 
bankierowi. Ujęła broń obu rękami, a pod­
niósłszy ją  w górę, spuściła później z całą 
siłą na głowę pana Cornudet; skutek  był na­
tychmiastowy. Bankier zachwiał się na miej­

scu i zwalił się jak  długi na dywan tw arzą 
do ziemi i z rozkrzyżowanemi rękoma.

Lucyna stała chwilę nieruchoma, z zapar­
tym tchem i patrzyła przed siebie osłupiała

— Co to się stało? Zabiła! Zabiła czło­
wieka. Czy to podobna? Upuściła broń, k tó ­
ra  padła na dywan z głuchym łoskotem . Pod­
niosła ręce do twarzy i zasłoniła sobie oczy, 
aby nie patrzyć na leżącego u jej stóp. Po­
tem  ulegąjąc nagle mimowolnemu prawie in­
stynktowi, pobiegła do drzwi, a otworzywszy 
je, wołać zaczęła na głos:

— Na pomoc! Na pomoc!
Wbiegli natychm iast dwaj urzędnicy biu­

rowi, pracujący w pierwszym pokoju, k tó ry  
był przedzielony korytarzem  od gabinetu 
bankiera.

— Tarnl tam! — wołała Lucyna, ukazu­
jąc ręką gab inet

W pierwszej chwili urzędnicy myśleli, że 
m ają do czynienia z historyczką, przyzwy­
czajeni byli zresztą do rozmaitych scen, od­
bywających się tu  nieraz, spojrzeli na nią 
pytąjąco, jakby żądając wyjaśnienia.

— Tam! tam! — powtarzała wciąż.
Młodszy urzędnik wszedł pierwszy i wy­

biegł natychm iast blady ja k  płótno.
— Nasz szef! — zawołał.
Starszy wszedł także z kolei, a zobaczy­

wszy, co się dzieje, wyszedł, wołając:
— Doktora! sprowadzić trzeba doktora.
— T aki tak! doktora — powtórzyła ma­

chinalnie Lucyna i skierowała się ku drzwiom.
Widząc to, starszy urzędnik zagrodził jej 

brutalnie drogę.
— Za pozwoleniem — rzekł. Pani nie mo­

że tak  odejść, proszę powiedzieć wprzód, co 
się tam stało?

— To już nie pana rzecz — odparła du­
mnie Lucyna.

— Taak! Nie chce pani odpowiadać? 
baczymy.

Mówiąc to, ujął ją  mocno za rękę, w  
jąc jednocześnie:

— Trzeba natychm iast posłać po doi 
ra, a pan pójdziesz uprzedzić kom isarza 
licyi — dodał — zwracąjąc się do sw 
młodszego kolegi. Ja  zaś zostanę tu  na s 
ży, aby nam ta  panienka nie uciekła.

— Chcesz mnie pan zatrzym ywać?
— Musi nam pani przecie powiedzieć 

jak i sposób zabiła pani naszego szefa.
— Więc zabiłam go? nie żyje — za 

łała mimowoli Lucyna.
— A! więc pani sam a przyznaje.
— Nie, nie, nic nie przyznaję. Proszę m 

puścić natychm iast. Nie masz pan prawa 
trzymywać.

— Mimo to nie pozwolę pani odejść, 
póki nie nadejdzie k o m is a rz .

Lucyna zrozumiała, że niema co się op 
rać. Ufna była zresztą w swoją dobrą sp 
wę, w szak wystąpiła we własnej koniecz 
obronie. Usiadła więc, podczas kiedy u r 
dnik zamykał drzwi na lducz, chcąc pr 
szkodzić możliwości ucieczki. Po chwili v 
gając wrodzonemu uczuciu litości, Lucj 
rzekła, ukazując na drzwi:

— Trzeba go przecież ratować. Pójdź j 
zobacz, co się z nim dzieje.

— To praw da — m ruknął urzędnik, r 
że jeszcze nie całkiem m artw y i wszedł 
gabinetu. Lucyna stanęła na progu.

— Czy żyje? — spytała.
— Niewiem doprawdy, ja k  to poznaći
— Przyłóż pan rękę do serca.
Urzędnik wzdrygnął się. Nie miał och

dotykać tego, k tó rego  miał za trupa.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Tak pisze Uja Trocki w „Tageblacie" ber­
lińskim.

„ G e s z e f t 44 a e r o p l a n ó w y .
Osoby, k tó re  miały sposobność spotykać 

Azefa ubiegłej jesieni w Paryżu, opowiadają, 
że Azef pochłonięty był m yślą niezwykle o- 
ryginalną: oto z b u d o w a ć  z a m i e r z a ł  
s t a t e k  n a p o w i e t r z n y  typu Zeppelina 
lub W righta, k tó ry , będąc nieuchwytnym, słu­
żyłby do  c e l ó w  f c e r o r y s t y c z n y c h .

Rewolucyoniści wierzyć mieli podobno chę­
tnie tym pomysłom, Azef bowiem zupełnie 
na seryo przekonywał, że zamiar jego jes t 
najkom pletniej wykonalny, przytera na wy­
konanie swych zamiarów, na zbudowanie te- 
rorystycznego sta tku  powietrznego w y ł u ­
d z i ł  o k o ł o  40.000 rb . o d  r e w o l u c y o -  
n i s t  ó w.

„ P r z y j a c i e l s k i e  u s ł u g i 11.
J a k  donosi „Journal44, głośna spraw a Aze­

fa odbije się echem w p a r l a m e n c i e  n i e ­
mi  e c K i m. Socyaliści nowiem pragną w yka­
zać przed forum parlam entarnem , że między 
policyą niemiecką a osobistościami zatrudnio- 
nemi przez tajną policyę polityczną w Rosyi, 
i s t n i a ł y  ś c i s ł e  s t o s u n k i .  Według tego 
źródła, Azef w  drodze do Petersburga, gdzie 
miał odwiedzić Łopuchina, zatrzym ał się w 
Berliuie u wynajmującego pokoje Czernomor- 
dika, będącego urzędnikiem policyi berliń­
skiej. Socyaliści berlińscy twierdzą, że poli- 
cya niemiecka, utrzym ując stosunki z rosyj­
ską, miesza się w w ew nętrzne spraw y pań­
stw a rosyjskiego, a w tym wypadku o s ł a ­
n i a ł a  A z e f a .  Być może, iż dokum enty, k tó ­
rych nie pozwolono odczytać w Dumie, bę­
dą przedmiotem dyskusyi w parlamencie nie­
mieckim.

Upośledzenie żandarmów.
W śród szeregu różnych dykasteryi służby 

państwowej, do najbardziej upośledzonych na­
leżą żandarmi. Położenie ich o tyle jeszcze tru ­
dniejsze,niż innych, że jako  organizacya woj­
skow a ulegać muszą wojskowej dyscyplinie 
i naw et upomnieć się nie mogą o polepsze­
nie swej doli. Dla nich dewizą musi być 
>schweigen und dienen*.

Dlatego też obowiązkiem prasy je s t sta­
nąć w obronie tych ludzi, k tórych trak tu je  
się po macoszemu, mimo, Ż6 ze względu na 
usługi oddane państw u i społeczeństwu za­
sługują z całej pełni na poparcie. »Głos Na­
rodu* nieraz już był rzecznikiem tych upo­
śledzonych. I dziś znów przypomnieć musi­
m y tę, dotychczas niezałatwioną a piekącą 
sprawę. Mianowicie czynimy to z okazyi wy­
dania przez m inistra obrony krąjowej, k tó­
rem u podlega żandarm erya, rozporządzenie, 
mocą którego z dniem 1 stycznia znaczniej­
sza liczba żandarmów miała uzyskać odzna­
czenia. Żandarm erya w cał«m państw ie po­
trzebuj o chleba błaga o polepszenie swego 
bytu m ateryalnego — a państwo jakby na 
drwiny ucisza ją... nominacyą nieznacznej li­
czby żandarmów na t y t u l a r n y c h  wach­
m istrzów, przydaniem guzików, wreszcie u- 
dzieleniem żandarmom udekorowanym  doda­
tk u  służbowego, k tó ry  dla całego państw a 
wynosi aż... 6500 K rocznie!! Czyż to  nie 
kpiny ?

W spraw ie tej otrzym ujem y z kół żan­
darm ów galicyjskich, k tórzy najbardziej są 
upośledzeni wśród swoich kolegów, następu­
jące uw ag i: „

»Za kilka artykułów , k tó re  »Głos Naro­
du* w sprawie żandarm eryi umieścił, je s te ­
śm y bez w yjątku bardzo wdzięczni. Tego ro­
dzaju artykuły  są jedyną naszą pomocą.

W szystkie inne dykasterye służby pań­
stwowej mogą upominać się o swoje krzy­
wdy czy zapomocą memoryałów, czy też de- 
putacyi, zgromadzeń i t. p. Nam żandarmom 
za tego rodzaju »zbrodnie« grozi »garnizon«. 
Przełożeni zaś nam, t. j. oficerowie, uzyskaw­
szy bardzo znaczną podwyżkę swoich płac, 
nie uważają za stosow ne troszczyć się o nasz 
byt, zresztą i oni krępow ani są względami 
woj8kowo-służbowymi.

A my tymczasem w prost giniemy. Spo­
dziewaliśmy się w roku  jubileuszowym jak ie­
goś zmiłowania. Tymczasem zupełnie o nas 
zapomniano. Zam iast większej płacy, dano nam
0 2 g u z i k i  więcej na płaszcz i po dwa na 
kołnierz bluzki. Mamy się zadowolić świeci­
dełkami.

W dniu 2 grudnia z. r. inspektor żandar­
m eryi nakazał komendzie galicyjskiej doko­
nanie k ilku nominacyi na tytularnych wach­
m istrzów. Dokonano tego, ale iście po gali- 
cyjsku. Tytuły wachm istrzów otrzym ali żan­
darm i młodzi, nie mający naw et 4 lat służby, 
podczas gdy żandarmi w  służbie posiwiali 
naw et tego tytułu, nic nie kosztującego, nie 
o trzym ali

Doznaliśmy zatem zupełnego rozczarowa­
nia. Jeśli jeszcze weźmiemy pod uwagę to, 
że w naszej galicyjskiej żandarm eryi ze wzglę­
du na niemiecki język służbowy, pierwszeń­
stw o m ają z a w s z e  o b c y ,  k tórzy uzyskują 
zawsze lepsze stanow iska, to  widzimy, że dla 
żandarmów p o l s k i c h  pozostaje chyba po­
rzucenie służby i szukanie chleba... za mo­
rzem . . .

Dolę naszą pogarsza jeszcze i to, że n ikt 
za nami się nie ujmuje. Społeczeństwo nasze
1 prasa dla naszych krzyw d są obojętne, nikt 
naw et nie s ta ra  się poznać naszego sm utne­
go położenia, żaden z posłów nie podniesie 
w parlamencie głosu w naszej obronie. A prze­
cież i my jesteśm y dziećmi tego społeczeń­
stwa. I my jesteśm y ludźmi i mamy prawo 
do życia. Społeczeństwo nasze sta je  nieraz w 
obronie zbrodniarzy,buntujących się w wię­
zieniach, ale nie ma w prost czucia dla doli 
żandarma, k tó ry  w interesie tego  społeczeń­
stw a pełni o głodzie i chłodzie swoją ciężką 
służbę.

Czas już najwyższy, aby społeczeństwo 
uznało w nas s w o i c h .  Obcy nam nie pomo­
gą, jedynie zrobić to mogą i powinni swoi*.

Uwagi powyższe mówią sam e za siebie. 
My ty lko zapewnić możemy, że spraw y tej 
nie spuścimy z oka i dalej będziemy sz tu r­
mować tam, gdzie należy.

Konferencya
w  sprawie budow y kanałów.

C. k. Biuro korespondencyjne rozsyła dziś 
następujący kom unikat:

Na zaproszenie m inistra AbraLamowicza 
odbyła się w poniedziałek dnia 8 b. m. w mi­
nisterstw ie dla G a 1 i c y i konferencya w spra­
wie robót wodnych krakow skich, k tó ra  trw a­
ła od godziny 10 rano do 2 po południu i od 
5 do 7 wieczorem. — W konferencji, której 
przewodniczył m inister Abrahamowicz wzięli 
udział przedstawiciele m inisterstw a handlu, 
robót publicznych i rolnictwa, prezes Koła 
polskiego Głąbiński i wiceprezes Stwiertnia, 
prezydent m iasta Krakowa Dr Leo z wice­
prezydentem Sarem, posłowie z m iasta Kra­
kowa Petelenz, Staniszewski, Sikorski, Ziele­
niewski i Dr Gross, radny Doboszyński.

Zebranie zagaił p. m inister zaznaczając, 
że wr ostatnich dniach ze strony prezydenta 
m iasta Krakowa wyrażono obawę, iż posta­
nowione już w zasadzie roboty wodne w o- 
brębie Krakowa nie będą na czas rozpoczęte, 
w  szczególności, że roboty około ochrony K ra­
kowa przed powodzią pozostawione będą da­
lekiej przyszłości. Istnienie tych obaw po­
twierdziły obrady w łonie Rady miejskiej k ra ­
kowskiej. Ażeby więc kw estyę tę  wyjaśnić, 
a zarazem stwierdzić, co w tym zakresie wy- 
konanem być ma w roku bieżącym uważał 
p. m inister za konieczne zwołać dzisiejszą 
konferencyę. W itając zebranych przedstawił 
mówca kwestyonaryusz, mający być podsta­
wą obrad. Obejmuje on spraw y następujące:

I. Kanalizacya Wisły w Krakowie.
1. Jak  się przedstaw ia program  budowy, 

w szczególności czy i jak ie  budowy mogą być 
w bieżącym roku w ykonane? 2. Czy budo­
wa kolektorów  może być podjętą równocze- 
cześnie z robotami kanalizacyjnemi na Wi­
śle?

II. Uzupełnienie regulacyi Wisły.
(Ochrona Krakowa przed powodzią).

I. Kiedy należy się spodziewać ukończe­
nia regulacyi Rudaw y? 2. Jak  się przedsta­
wia zatwierdzenie projektu uzupełnienia re­
gulacyi Wisły w obrębie K rakow a? a) Pod 
względem technicznym (kwestya przekopu), 
b) pod względem pokrycia kosztów. 3. Czy 
i o ile obwałowanie Wisły między Przem szą 
a Krakowem  może wpłynąć niekorzystnie na 
projekt ochrony Krakowa przed powodzią?

Nad sprawcami powyższemi rozwinęła się 
bardzo żywa i gruntow na dyskusya, w k tó ­
rej stw ierdzono:

Ad. I. i 2 : Zarówno skanalizowanie Wisły 
ja k  budowa kolektorów  objętych projektem  
jes t pod względem adm inistracyjnym  i tech­
nicznym tak  przygotowaną, iż roboty co do 
wymienionej niżej części kolektorów  i tej 
części skanalizowania Wisły, k tó rą  zamierza 
objąć do wykonania W y d z i a ł  k r a j  o wy ,  
mogłyby być rozpoczęte w pierwszym tygo­
dniu m aja r. b. Co się tyczy k o l e k t o r ó w ,  
to  nie ma przeszkody, by te  mianowicie czę­
ści, k tó re  mogą być budowane bez związku 
z innemi robotami a więc od nowego do sta­
rego ujścia Rudawy i od Grzegórzek w dół 
o d a n i e  d o  w y k o n a n i a  g m i n i e  m i a ­
s t a  K r a k o w a .

Rokowania z Wydziałem krajow ym  i z 
gminą o oddanie powyższych robót mogłyby 
rozpocząć się już w p o ł o w i e  m a r c a  b. r. 
Rozpisanie reszty robót nasi ąpi w końcu 
pierwszej połowy b. r. tak, że w drugiej po­
łowie będzie można przystąpić do jej wyko­
nywania.

Ad II. 1. K olektura ujścia Rudawy samo 
w sobie zostanie z pewnością w b. r. ukoń­
czoną. Prawdopodobnie i trzy  pozostające z 
nią w związku kw estye uboczne: zasklepie­
nie starego łożyska rzeki, śluzu w Mydlni- 
kach i budowa stałego m ostu w ulicy Kro­
wiej będą w tym  roku ukończone. Z chwilą 
rozpoczęcia zasklepienia starego łożyska Ru­
dawy, część wody wpuszczona będzie do no­
wego łożyska.

II. 2. Co do uzupełnienia regulacyi Wisły 
w obrębie Krakowa istnieją dwa projekty: 
N a m i e s t n i c t w a ,  zatrzym ujący obecny bieg 
rzeki przy odpowiedniem rozszerzeniu łoży­
ska i złagodzeniu krzywizny w D ę b n i k a c h ,  
tudzież pro jek t gminy m. Krakowa, proponu­
jący w tern miejscu przekop. Ten ostatni p ro­
je k t  uznany został przez organa rządowe za  
n i e n a g a n n y  pod względem hydrotechnicz­
nym. Natomiast, zdaniem tychże organów ko­
szta jego już są znacznie wyższe od kosztów 
projektu Namiestnictwa. Wobec tego obowiąz­
kiem władz rządowych jes t zbadać, czy i pro­
je k t Nam iestnictwa po odpowiedniem uzupeł­
nieniu go nie przedstawia tego samego dla 
Krakowa w arunku bezpieczeństwa, co projekt 
g m i n y .  W tym  względzie studya prowadzo­
ne przez centralne biuro hydrograficzne s ą  
n a  u k o ń c z e n i u .  Władze rządowe są zde­
cydowane zatwierdzić projekt Namiestnictwa 
tylko wtedy, jeżeli studya te wykażą, że pro­
je k t ton w sposób równie w ystarczający za­
bezpiecza Kraków przed powodzią, co pro jek t 
gminy. Reprezentanci m iasta Krakowa, k tó ­
rym zależy na uzyskaniu skutecznej ochrony 
dla m iasta i na szybkiem załatwieniu sprawy, 
oświadczyli, że rozstrzygnięcie w kw estyi pro­
jek tu  pozostawiają w ł a d z o m  r z ą d o w y m .

Jednom yślnie wyrażono życzenie, by de- 
cyzya co do zatw ierdzenia p ro jek tu  jak  naj­
spieszniej zapadła, gdyż od niej zależy nie- 
tylko samo przeprowadzenie projektu, ale 
także załatwienie innych kw estyj wodnych 
w Ki akowie, jak  np. budowa niektórych ko­
lektorów.

Powyższe studya przedw stępne przeciągną 
się jeszcze do końca b. m., ostateczne roz­
strzygnięcie co do pro jek tu  nastąpi na wio­
snę b. r., poczem zarządzone zostanie wodno- 
praw ne dochodzenie, k tóreby się odbyło w 
lecie b. r. Nie je s t  wykluczonem, że po sfina­
lizowaniu kw estyi pokrycia kosztów jeszcze 
w końcu ' b. r. będzie można przystąpić do 
przeprowadzenia wywłaszczenia. Na połączo­
ne z tern koszta z n a j d u j e  s i ę  w b u d ż e ­
c i e  b. r. d o s t a t e c z n e  p o k r y c i e .

Z wiosną 1910 rozpoczną się roboty, a 
w ten  sposób utrzym any byłby program  pier­

wotny, k tó ry  od początku polegał na tern, że 
regulacya Wisły ma się rozpocząć zaraz po 
ukończeniu korekcyi Rudawy.

II. 3. Co do związku między obwałowa­
niem W isły od Przem szy do Krakow a z u- 
bezpieczeniem Krakowa od powodzi, s tw ier­
dzono z jednej strony, że ułożonym zgodnie 
z Wydziałem krajowym  warunkiem , pod k tó­
rym obwałowanie przyjść może do skutku, 
jest, by przez nie ilość najwyższej wody w 
Krakowie i poniżej aż do Niepołomic, tudzież 
podwyższenie najwyższego stanu  wody na 
tej przestrzeni nie nastąpiło, z drugiej zaś 
strony, że roboty ochronne w Krakowie wy­
konane będą z pewnością przed dokonaniem 
tego obwałowania, tak, że do zaniepokojenia 
z punktu  widzenia interesów Krakowa nie­
ma żadnego powodu.

Po wyczerpaniu dyskusyi m inister Abra­
hamowicz podziękował uczestnikom  konfe- 
rencyi za udział w tej ważnej pracy, zaś 
prezydent Dr Leo m inistrowi za zwołanie 
konferencyi 1 doprowadzenie jej ao ta k  po­
myślnego końca.

Oto dosłownie kom unikat urzędowy o 
odbytej konfereneyi. Dowiadujemy się z niego, 
że zajmowała się ona wyłącznie spraw ą za­
bezpieczenia Krakowa przed powodzią, a więc 
spraw a niejako lokalna krakow ska, że nato­
m iast ani słowem nie wspomniano na niej o 
s p r a w i e  b u d o w y  k a n a ł u  W i s ł a - D u -  
n a j  — tak  niezmiernie ważnej dla całego 
naszego k raju ! Czy co do tego uczestnicy 
konferencyi, zwłaszcza posłowie i radni Kra­
kowa ż a d n e j  n i e  o b j a w i l i  c i e k a w o ­
śc i  i czy m inister Abrahamowicz nie uważał 
za potrzebne wyjaśnić także tej kwestyi, po­
informować uczestników czy wogóle i kiedy 
doczeka się ona — pomyślnego końca?

Do spraw y tej powrócimy jeszcze.

B.G A B R Y EL SK A , Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje  i sp rze d a je  p ierw szorzędnych  fab ryk  
fo rtep iany , p ian in a , harm on ie  i p ianole za go­
tó w k ę  la b  n a  sp ła ty  n aw e t dw udziestom iesięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen  najn iższych .

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  we cfewar- 

tek Łazarza i Eufrozyny; pojutrze w piątek Eulalii 
panny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wscl.ód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 miuut 25; 
zachód przypada o godz. 4 minut 23; długość dnia 
godzin 9 minut 50

Kraków 10 lu teg o . 
Pogrzeb ś. p. Jerzmanowskiego odbył się 

dziś p rzed  południem . O godzinie w pół do 10 
ran o  k o n d u k t w yruszył z dw oru p rokocim sk ie- 
go k n  Podgórzow i. P rzed  dom em  w ygłosił k ró ­
tk ą  m owę oso b is ty  p rzy jac ie l zm arłego  p rzeo r 
0 0 .  P au linów  n a  S kałce  X. Fedorow icz. K on­
d u k t rozpoczynała  d z ia tw a  szk o ln a  z P ro k o c i­
m ia  i B ferzanow a pod w odzą nauczycieli, dalej 
postępow ał e x p o r ta n t X. K am sk i, proboszcz z 
B ierzanow a w asy śc ie  k ilk u  duchow nych św iec­
k ich . Za n im i je c h a ł w spaniały  k a ra w a n , za p rzę ­
żony w trz y  p a ry  kon i, poprzedzany  p rzez k o n ­
nego m istrza  cerem onii. Z a  zw łokam i toczyły  się 
zw olna pow ozy z ro d zin ą  o raz powóz ś. p. J e rz ­
m anow sk iego , o k ry ty  k irem . P rzed  sznurem  d al­
szych pow ozów  je c h a ł d ru g i k a ra w a n , w iozący 
m nóstw o w ieńców. W  ty m  p o rząd k u  zn a laz ł się  
k o n d u k t a g ran ic  m ia s ta  P odgórza*  Z atrzym ano  
się  n a  chwilę, zanim  w m iejsce ■ ek sp o rtu jąceg o  
X. K am sk ieg o  p rzyby ł now y e k s p o rta n t,  p ro ­
boszcz p o d g ó rsk i X. k an . G ruszecki, poczem  ru ­
szono znow u u licą  L w ow ską, R ynk iem  i K ra ­
k o w sk ą  k u  ro g a tc e  k rak o w sk ie j. P rzez c a łą  d ro ­
g ę  w P odgórzu  ulice w ypełn iały  tłu m y  publicz­
ności. W reszcie tuż  p rzed  godziną 11 znalazł 
się  k o n d u k t n a  m oście, a  po p rze jśc iu  tegoż 
p rz y s ta n ą ł znow u i u form ow ał się  n a  nowo. N a 
czele p o stęp o w ał oddział k rak o w sk ie j s tra ż y  p o ­
ża rn e j ochotn iczej ze sz tan d a rem , dale j u czes t­
n icy  p o w sta n ia  w r. 1863 rów nież ze s z ta n d a ­
ram i i z w ieńcem , za n im i żeńsk i zak ład  w y­
chow aw czy, p o te m  d zia tw a z P rokoc im ia  i B ro ­
nowie. P rzed  k araw an o m  ustaw iło  się  w dw a 
rzędy  d ługie duchow ieństw o zak o n n e  i św ieckie. 
P rzez  ulice K ra k o w a e k sp o rto w a ł zw łoki p ra ła t 
X. D r W ądolny . Z a  k a ra w a n em  p o stęp o w ała  ju ż  
pieszo ro d z in a  zm arłego  prócz wdowy, k tó ra  nie 
opuszczała pow ozu, o raz liczna bardzo  pub licz­
ność. W śród  te j zna jdow ali s ię :  p rezes A kado- 
m ii U m ieję tności S tan is ław  hr. T arnow sk i, w ice­
p rez y d en t m ia s ta  K rak o w a D r S zarsk i z g ro ­
nem  radców  m ie jsk ich , b u rm is trz  m. P odgórza  
pos. M aryew ski i w icebu rm istrz  K aczm arsk i, de- 
p a ta c y a  k ra k . Tow. op iek i n a d  zw ierzętam i, k tó ­
rego  zm arły  był członkiem -założycielem , z p re ­
zesem  swym  szam belanem  p ap iesk im  Dr. Ł a b ę ­
ckim , T. S. L. z p rezesem  B androw sk im  i w. in. 
U lic a m i: M ostow ą, p lacem  W oln ica , K rak o w sk ą , 
S tra d o m sk ą , G rodzką, R ynk iem , pl. M aryackim , 
S zp ita ln ą , B asztow ą, Lubicz i R akow icką , p o stę­
pow ał k o n d u k t żałobny  n a  cm en ta rz  k rak o w sk i 
p rzy  odgłosie dzw onów  w szy stk ich  kościołów  po 
drodze. Po godzinie 12 w po łudn ie  s ta n ą ł  po­
chód u b ram  cm en ta rnych .

Zw łoki złożono n a  raz ie  w grobie rodziny  
C hronow skich  w śród śpiew ów  żałobnych  ducho­
w ień s tw a  oraz chóru  o rg an is tó w  pod b a tu tą  p. 
S t. N iep ie lsk iego . W  chw ili sp u szczan ia  tru m n y  
do g robu  roz leg ł się  w tłu m ie  p łacz i sz locha­
nie. P ła k a li w łościanie z P ro k o c im ia  i okolicy, 
k tó ry c h  zm arły  b y ł p raw dziw ym  dobrodziejem . 
W zruszen ie  w idać było n a  tw arzach  w szystk ich  
a  w dow a z p łaczem  rzu c iła  s ię  n a  tru m n ę . Gdy 
j ą  oderw ano, zem dlała . Z tru d em  przyw rócił je j 
p rzy tom ność  tow arzyszący  bez p rzerw y  lek arz  
D r L. S chneider i odw iózł z cm en ta rza .

U rządzeniem  p o grzebu  z a ją ł s ię  k rak o w sk i 
za k ła d  p a n a  A. H o ra k a . S form ow ania k o n d u k tu  
dokonał rów nież p. H orak , k tó ry jte ż  osobiście p il­
now ał, by p o rzą d ek  n ie  zo s ta ł zak łócony.

Quousque tandem? Pod  tym  ty tu łe m  p iszą  
nam  z k ó ł o b y w ate lsk ich  naszego  m ia s ta : W o­
bec fa k tu , że czysto ść  i p o rzą d ek  w m ieście ta k  
dużo p o zo staw ia  do życzenia i z każdym  n ie ­

m al dn iem  te n  s ta n  rzeczy, pom im o naw oływ ań 
p ra sy  i g łośnych  n a rz e k a ń  publiczności, coraz 
bardz ie j się  p o g a rsz a  — za p y tu je m y  Szan. re  
dakcyę, co w łaściw ie na leżałoby  nczynić, a b y ,n a  
w łaściw e o rg a n a  m ie jsk ie  w yw rzeć n ac isk  ta k i, 
żeby zrozum iano  nareszc ie , że m ieszkańcy  K ra ­
kow a, ja k  ow ieczki do tąd  po tu lno , ty ran izow ać 
się  dale j n ie  pozw olą i że b ak cy lam i chorubo- 
tw órczem i w tu m a n a c h  k u rzu  i g rzęsk iem  bło­
cie obficie się  w ylęgającym i n ad a l Karmić się  
nie chcą — że nie m a ją  ochoty  łam ać r ą k  i 
nóg  n a  gołoledzi n ieposypyw anych  chodników . 
P re zy d e n t m ia s ta  p. Leo, p o p ro s tu  d r w i  s o ­
b i e  z t y c h  w s z y s t k i c h  s k a r g  i n a w o ­
ł y w a ń .  — S ystem  rządów  n eo d em o k ra ty , po 
k tó rym  dużo dobrego się spodziew ano — za ­
w iódł zupełn ie . Z aw iedli się  n a  nim  k o n se rw a­
tyści, zaw iedli się  dem okraci, a  m oże w p rzy ­
szłości zaw iedzie się  ta k ż e  inne  ja k ie  s tro n n i­
ctw o, jeże li p rzyjm ie go w sw oje szereg i. — 
P an  Leo o k az a ł się  je d y n ie  zdolnym  do trz y ­
m a n ia  się  n a  sto lcu  p rezydyalnym , zdolnym  do 
zm ian y  sw ych p rzek o n ań  politycznych  — »  cza­
sie  je d n e j doby — E u re k a !  T rzeba  a to li być 
spraw ied liw ym .

D otychczasow e rząd y  p ro k o n su la  k ra k o w ­
skiego , uw ieńczone zo s ta ły  bardzo cennem i i wy- 
da tn em i re z u lta ta m i jeg o  m ozolnej p racy  : zadłu- 
żoniem  m ia s ta  do o s ta tn ic h  g ran ic  i n iebyw ałem  
zanieczyszczeniem  go, w olającem  o p o m stę  do 
nieba. R a d a  m ie jska , a  raczej je j  w iększość nie 
p rzy jm u je  z reg u ły  n aszych  żalów  do w iado­
mości.

C ierpliw ość K rakow ian  m usi się  s ta ć  k iedyś 
przysłow iow ą. J a k ż e  po tu ln em i są  m ieszkańcy  
naszego  grodu. N iechże a to li p. Leo zrozum ie 
nareszc ie , że t a  cierp liw ość możo się  n iebaw em  
w yczerpać i n iechże m a to  n a  pam ięci, że będąc 
pierw szym  obyw atelem  m ia s ta , j e s t  rów nocześnie 
p i e r w s z y m  j e g o  s ł n g ą  i że nie wolno m u 
rządzić  z uszczerbk iem  d la  ludności.

Lecz cóż czynić należy , ażeby p. p rez y d en to ­
wi należycie to  uprzy tom nić  i z m u s i ć  go do 
szanow an ia  woli o b y w a te ls tw a ?

Grono obywateli.
Odpow iedź r e d a k c y i . Jedynym  n a  to  sposo­

bom w ybrać ta k ą  R adę  m ie jsk ą , k tó ra b y  zdolną 
była położyć k on iec  te j fa ta ln e j gospodarce...

Krak. Tow. Oświaty Lud. założyło w m ie­
siącu  s tyczn iu  nowe c z y te ln ie : w Jaw orzn iu  
(przedm ieście „ S ta ra  H u ta " ), pow. c h rz a n o w sk i; 
w M edyni g łogow skiej, pow. ła ń c u c k i; Chełm ie, 
pow. b o c h e ń sk i; K osow ach, pow. ko lbuszow sk i 
i P ółw siu  zw ierz., pow. k rak o w sk i. N ad to  zasi­
liło b ib lio tok i czy te ln i — w Żołyni, pow. ła ń ­
cuck i i w C zyżynach, p o w ia t k rak o w sk i.

Lekarze Pogotowia ratunkowego. Pod p rze ­
w odnictw em  w icep rezyden ta  m ia s ta  D ra  Szar- 
sk ieg o  odbyło się  w czoraj w M ag istrac ie  posie­
dzenie specya lnej kom isy i w sp raw ie  u tw orzen ia  
s ta ły c h  dyżurów  le k a rsk ic h  p rzy  k rakow sk iem  
T ow arzystw ie  ra tu n k o w em . — W  posiedzeniu  
tem  wzięli u d z ia ł : d y re k to r  policyi D r F la ta u , 
za stęp cy  dy rekcy i policyi, R ad y  m ia s ta  i M agi­
s t r a tu  o raz re p re z e n ta n t Tow. ra tu n k o w e g o  Dr 
Józef B raun . W  dysk u sy i za s tan aw ian o  się  nad 
dw om a ew en tualnościam i: Czy m oiliw em  byłoby 
nałożyć obowiązKi dyżurnych  n a  le k a rz y  po li- 
cy jnych  i m iejsk ich  w te n  sposób, żeby  lek arze  
ci dyżurow ali a lte rn a ty w n ie  w T ow arzystw ie  r a ­
tunkow em , —  czy też  n a leży  s ta ra ć  się  o to , 
aby  fu n k cy e  d yżu rnych  pow ierzyć lekarzom  p ry ­
w atnym . P ew na część członków  kom isyi ośw iad­
czy ła  się za  p ie rw szą  ew en tualnością , w iększość 
je d n a k ż e  n ie zgodziła się  n a  to  za p a try w an ie  
u trzy m u jąc , że czynności, ja k ie  m a ją  w ypełn iać 
lek a rze  policyjni i m iejscy, s ą  ju ż  sam e przez się 
t a k  w ażne i w ielk ie, że n ie  podo ła liby  an i d a l­
szym  obow iązkom  w T ow arzystw ie ra tu n k o w em  
O dnośnie do kosz tów  połączonych  z t ą  sp raw ą , 
obliczono je  n a  9000 ko ron  rocznie. Z a s ta n a ­
w iano się  te ż  nad  k w e s ty ą  p o k ry c ia  teg o  wy­
d a tk u . U chw alono m ianow icie zw rócić się  do 
T o w arzy stw a C zerw onego K rz y ża  z propozycyą, 
czyby n a  ten  cel nie zechciało ofiarow ać pew ­
nej subw encyi. W końcu  D r B raun  ape low ał do 
dyr. F la ta u , aby  ja k o  p rzedstaw ic ie l rządu  po ­
p a r ł tę  sp raw ę. D yl. F la ta u  p rzy rze k ł odnośne 
podanie p rzychy ln ie  zaopiniow ać.

Z „Polonii.44 Z eb ran ie  to w arzsk ie  połączone 
z zab aw ą tan eczn ą , u rządzone w so b o tę  w lo­
k a lu  w łasnym  „P o lon ii,"  Z w iązku  k a to l. młodz. 
uniw ., było nadzw yczaj ożywione. P rzy b y ła  n a  
n ią  zn aczn a  ilość ta k  członków  „P olonii," ja k  
też  i zap roszonych  gośoi.

M łodzieńczy n a s tró j i m łodzieńcza fa n ta zy a  
złożyły się  n a  u rozm aicen ie w ieczorku. Z n a k o ­
m ita  o rk ie s tra  ak a d em ick a  pod k ierow nic tw em  
p. Stępow sfciego, z y sk a ła  soh ie pow szechne u zn a ­
nie. M łodzież baw iła się  ochoczo. Z abaw a p rze ­
c iąg n ę ła  się  do ran a .

Kotylion nauczycielski, z „O g n isk a  nauczy ­
cie lsk iego" donoszą, że zapow iedz iana zabaw a 
ta n ec zn a  z ko ty lionem  n a  so b o tę  13 b. m. bu­
dzi ogrom ne za in te re so w an ie . S okcya  zabaw ow a 
do k ład a  w szelk ich  s ta ra ń , aby  te n  k o ty lion  w y­
p ad ł jeszcze pom yśln iej od zeszłorocznego, k tó ry  
zapew ne żywo tk w i w pam ięci m iłych u czestn i- 
ków, skoro  zaw sze p rzy  sposobności o nim  
w spom inają . T ańce prow adzić b ęd ą  pp. Iseppi i 
K ró likow sk i.

Z g łoszen ia  p rzy jm u je  się  dziś m iędzy 6 — 8 
w ieczorem  w „O g n isk u " (K anon icza 14) lub  p i ­
śm ienn ie  a  p a n a  C haclilow skiogo, ul. K arm elic­
k a  1. 16.

Z teatru miejskiego, w kom edyi Ignacego  
G rabow sk iego  „N iew ierny  T o m ek " g ra ją  p p . : 
S o lska, O rdon-S osnow ska, Sulim a,*  B arw iń sk a , 
S o lsk i, W eychert, J .  W ęgrzyn , L eszczyńsk i i 
w ielu in.

W  „D ługu  w dzięczności" P erzy ń sk ie g o  — 
p p .: S łub icka , K opczew ska, Jed n o w sk i, K osińsk i 
i R óżycki.

„B etleem  p o lsk ie"  R yd la  g ra n e  będzie w 
niodzielę b ieżącą po raz  o s t a t n i  w ty m  se ­
zonie.

Z teatru ludowego. W e c z w artek  p o ra ź  d ru ­
gi 4 -ak to w a  o p e re tk a  C yry la  D an ie lew sk iego  p. 
t. „W arszaw a  w nocy ," k tó ra  zdobyła sobie n ie­
zw ykły  su k ces n a  p ierw szym  p rzed staw ien iu , 
ja k o  ilu s tru ją c a  w iernie i barw n ie  życie nocne 
w W arszaw ie .

W  sobo tę  u k aż e  się  po raz  p ierw szy  zn ak o ­
m ita  k ro to ch w ila  ze śpiew am i i ta ń ca m i p. t . 
„N a 14 dn i."  W  głów nych ro lach  w y s tą p ią : pp. 
P o leńsk i, T u rsk i, Cholewicz, K o n arsk i, G aw li­
ko w sk a , K o n arsk a , G rab o w sk a  i inni.

Do k ro tochw ili te j  sp raw ia  d y re k y a  now ą 
w ystaw ę.

nasieniu yermanizmu. Ud je d n eg o  z czy te l­
n ików  o trzym aliśm y  znów  k a r tę  k o resp o n d en cy j­
n ą„ z firm ą n iem iecką, p rze s łan ą  do n iego  z G ry ­
bow a przez ja k ie g o ś  Ż y d a  (n a tu ra ln ie !) , k tó ry  
p roponu je  tem uż zakupno  m asła , ja j  etc. Żydo- 
w sk o -n iem ieck a  firm a t a  brzm i S zandor (?) W eiss 
L an d w irtsch aftl. P ro d u e te n -v e rsa n d t-a n s ta lt  (3 
Feb. 1909) E ier, B ucter, R indfle isch  &  Geflfigol- 
E xportliau s, GrybOw (!) Gal.

Czy n a  tę  h a ła s trę  h a k a ty s ty c z n ą  nie m a u 
n a s  w  k ra ju  sposobu ? Sądzim y, iż w szelk ie 
czynn ik i k r a j o w e  w inny w  p ierw szym  rzędzie 
tego  ro d za ju  zn iem czałem u żydostw u  czynić n a  
każdym  k ro k u  ta k ie  „u ła tw ie n ia "  — ab y  ze 
sw ym i „ex p o rth an zai7i i“ w ynieśli s ię  od n as ja k  
na jp ręd ze j. Czas najw yższy , abyśm y się do bo j­
k o tu  togo  n as ien ia  ge im an izm u  ja k  najszybcie j 
zab ra li 1

Czyj zegarek ? Do zaK ładu ry tow niczego  N iem ­
czy k a  w S uk ienn icach  p rzy szed ł p rzed  k ilk u  
dn iam i ja k iś  chłopiec, liczący la t  około 9 , p r o ­
ponu jąc  w łaścicielow i k u p n o  z e g a rk a  z ło tego , 
n ak ręcan eg o  k luczyk iem  — za  2 korony . P on ie- 
n iew aż p. N iem czykow i w ydał się ch łop iec po ­
dejrzany , k a z a ł m a p rzy jść  z m a tk ą , ze g a re k  
zaś za trzym ał. C hłopiec je d n a k  nie z jaw ił się 
w ięcej — w obec czego p. N iem czyk złożył ze­
g a re k  w dy rekcy i policyi.

Obława policyjna p rzep ro w ad zo n a  nocy dzi­
sie jszej, p rzy sp o rzy ła  a re sz to m  pod Z am kiem  56 
now ych loka to rów . M iędzy innym i schw y tano  
zdaw na poszuk iw anego , n iebezpiecznego  złouzie- 
ja ,  n ie jak ieg o  A le k sa n d ra  K ap u śn ia rsk ie g o , zw a­
nego S am sonem , 22-le tn iego  m a la rza  poko jow e­
go. W  lu tym  1907 r. n ap ad ł on w b ia ły  dzień  
w ni. św. A nny n a  a je n ta  handlow ego H eck la  i 
w yrw ał m u paczkę , p rzypuszczając , że z n a jd u ją  
się  w niej b ry lan ty . — Tym czasem  p ac zk a  za­
w iera ła  — kork i.

B. pos. Włodzimierz Gniewosz leży, j a k  z 
depesz w iadom o, od trzech  ty g o d n i w W iedn iu  
ciężko chory. K onsylium  le k a rsk ie , złożone z 
prof. E ise lsb e rg a  i le k a rz a  sz tabow ego  W olffa 
o rzekło , iż p ac y en t m usi się  poddać am p u tacy i 
nogi. O peracya m ia ła  się  odbyć w czoraj w sa - 
na to ry u m  D ra  Loew a. Z drow a i s iln a  k o n s ty tn -  
cya  c ie lesn a  p ac y en ta  każe  je d n a k  p rz y p u sz ­
czać, iż op eracy a  n ie będzie m ieć żadnych  złych 
sk u tk ó w .

Pos. G niew osz zalicza  się  w  W iednin  do n a j­
bardz ie j znanych  i p o p u la rn y c h  osobistości, lo  
też  w iadom ość o chorobie je g o  w yw ołała  w sz e ­
rok ich  ko łach  w iedeńsk ich  żyw e w spółczucie.

Z Kraju.
Rozprawa SiczyńsKiego odbędzie 9łę, j a k  do ­

noszą ze Lwowa, dopiero w m arcu , a  ro zp isan a  
będzie n a  dw a dni.

śp. Edward Pawłowicz. Ze L w ow a d o n o sz ą :
U m arł tu  E dw ard  P a w ł o w i c z ,  przeżyw szy  l a t  
94. U rodził się  w r. 1815 w g u b ern ii w ileńsk ie j, 
m a iarz , były d łu g o le tn i k o n se rw a to r  i dy refeto r 
m uzoum  L ubom irsk ich , a u to r  bardzo  w ielu p ism  
tre śc i p o lityczno -h is to ryczne j, o raz  licznych  a r ty ­
kułów  tre śc i lite ra c k ie j, h is to ry czn e j i a r ty s ty ­
cznej w czasopism ach . P og rzeb  odbędzie się  we 
cz w a rte k  o godzinie 3 popołudniu .

Walne zgromadzenie udziałowców ch rześc i­
ja ń sk ie g o  b a n k a  ludow ego odbędzie się  ja k  ju ż  
donieśliśm y, jutro we czwartek 6 godzinie 7 
W ie c z ó r  W „D om u ro b o tn iczy m " p rzy  a licy  św. 
T om asza 1. 37. W  w alnem  zg rom adzen iu  m ogą 
b rać udział ty lk o  subsk rybenc i.

Żądania egzekutorów. W  niedzie lę  7 b. m. 
odbyło się w  K alw ary i zeb ran ie  eg zek u to ró w  z 
o k ręg u  sk a rb o w eg o  w W adow icach. N a z e b ra n ia  
tem  uchw alono m iędzy innem i n a s tę p u ją c e  ż ą ­
dan ia . E g ze k u to rzy  ż ą d a ją :

1) s tab iiizacy i, w zględnie zabezp ieczen ia  sw ej 
przyszłości n ie  w drodze ła sk i, a le  d ro g ą  praw a* 
odpow iednio do poborów  w służb ie  c z y n n e j;

2) u p o sa rzen ia  wdów i s ie ró t, choćby n a  ró ­
wni z o f ic y a n ta m i;

3) s ta łe g o  ry cz a łtu  n a  pon iesione s tr a ty  w 
s łu ż b ie ;

4) płaoy z góry , a  n ie  ja k  d o tą d  z d o łu ;
5) w k ońcu  ż ą d a ją  k w a r ta łu  pośm iertnego . 
Ż ąd a n ia  te  d ro g ą  lis to w ą  p rzesłan o  posłom

z p ro śb ą  o poparcie.
Brzesko. (Kor. wl.) D n ia  7 b. m. zg ro m a­

dził m iejscow y p roboszcz X. J .  O l e k s y  do sa ­
li S oko ła  n iem al w szy stk ich  kupców  i p rzem y­
słowców  ze sw ej p a ra fii w celu za łożen ia  s to ­
w arzyszen ia  pod nazw ą „R odzina ch rz e śc ija ń sk a " . 
Po przem ów ien iu  X. p roboszcza do zgrom adzo­
nych serdecznem i słow y, z a b ra ł głos D r A. 
W c i s ł o  z B ochni, d e le g a t s to w arzy szen ia  R o­
dziny, k tó ry  w k ró tk ic h  słow ach sk re ś l ił  cel i 
korzyści s to w arzy szen ia  R odziny. 23 członKów  
p rzy stąp iło  za raz  do R odziny, k tó rz y  jed n o g ło ­
śn ie  w ybrali p roboszcza prezosem , z a s tę p c ą  — 
p. Z a jąca , se k re ta rz e m  za ś  p. B ittn e ra , a osłon­
k am i W ydzia łu  p. K. Jaw o rsk ie g o  i K orzen iow ­
sk iego , obyw ate li. Po posiedzen iu  odbył się  w ie­
czorek  s ta ra n ie m  p rez esa  S oko ła  p. sędziego  
S t. S to k ło sy  i W ydziału .

W  u b ieg łą  sobo tę  urządzono  u  n a s  so len n e  
nabożeństw o  za  po leg łych  pow stańców  z ro k u  
1863.

Nowy Targ. (K or. wl.) U bieg łej so b o ty  — 
odbył się  w m iejscow ym  kośc ie le  p a ra f , ś lu b  
j e d y n e g o  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  k u p ca  p . 
G iżyckiego, z p. P a tló w n ą , c ó rk ą  k o m isa rz a  
s tra ż y  sk a rb . Z w iązek  m a łżeń sk i p ob łogosław ił 
X. d z iek a n  K raw czy ń sk i z L udźm ierza . Po ko- 
lacy i u d a li s ię  g rem ia ln ie  w szyscy goście n a  
w ieczorek  „C zy teln i k a to lic k ie j" , odbyw ający  się  
w sa li Sokoła, gdzie cały  N ow y T a rg  baw ił s ię  
ochoczo do sam ego  ran a .

Samochodem z Now. Targu do Szczawnicy. 
R a d a  g m in n a  m. N ow ego T arg u , uchw aliła  ze­
zwolić p. L g o c k i e m u  n a  przew óz gości s a ­
m ochodem  do s ta cy i ko le jow ej i do Szczaw nicy 
Z an im  w ięc doczekam y się  budow y ko le i w s t r o ­
nę Szczaw nicy, u ła tw io n ą  z o s tan ie  k o m n n ik a cy a  
bodaj autom obilom .

Grybów. (K or. wl.). D ziś odbył się  w G rybo­
w ie w sa li R ad y  pow iatow ej poufny  zjazd  d e le­
g a tó w  gm innych , celem  w y słu ch an ia  sp raw o zd a­
n ia z czynności p o s ła  S tap iń sk ieg o . P oseł S ta -  
p iń sk i n ie  p rzy jech a ł, lecz p rzy sła ł w za s tę p s tw ie  
posła  S ko łyszew sk iego . O becnym  by ł ta k ż e  t u ­
te jszy  poseł se jm ow y J a n  C ieluch. O becnych było 
około 50 osób.

Po w yborze p rezydyum , p o se ł S ko łyszew sk i 
w 2-godzinnej m ow ie usp raw ied liw ił p o s ła  S ta ­
p iń sk iego , k tó ry  ze w zględu n a  w ażność o b rad  
p a rla m e n ta rn y c h , m u sia ł jechać  do W iedn ia . N a-

7 n a l / / \ m i t a  C + a r U A  h r n n i  k r 7 \ l 7 0 \* )A i k A P P I  1 C U  METALOWE I RZEZ- Poleca W wielkim wyborze specyalny skład artykułć-.id;*oc?jnych
Z n a k o m i t e  o t a c y e U r o g i  k r z y ż o w e j  KORrUoy bio n e  z  d r z ew a , ZAJĄCZKOWSKIEGO
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t ę  p n ie  ja k  najw ym ow niej s ta ra ł  s ię  u sp raw ie­
dliw ić posła  S tap iń sk ieg o , co do zarzuconej m u 
zd rad y  ludu...

A rg u m en ta cy a  p. S ko łyszew sk iego  n ie tra f iła  
je d n a k  zupełn ie  do p rze k o n an ia  obecnych, gdyż 
n as tę p n i m ów cy Jó z ef K oszyk, M ichał Olechno, 
J a n  K ociełek, B o ra ty ń sk i i Rysiew icz zarzucali 
p. S tap iń sk iem u  zap rzed an ie  się  k o n se rw a ty ­
stom , a tern sam em  z d ra d ę  ludu...

Po sp ro s to w an iu  p. S ko łyszew sk iego , zg ro ­
m adzen ie zam k n ię to , bez pow zięcia ja id e jk o lw ie k  
uchw ały , gdyż pod kon iec posiedzen ia  n a  sali 
znajdow ało  się zaledw ie p a rę  osób.

Zakonane. (Kor. wl.) Do M o r s k i e g o  O k a .  
O koło 150 osób b rało  n az ia ł w wycieczce nau  
czycie lsk ie j sa n k am i do M orsk iego  O ka, u rzą­
dzonej d n ia  2 bm. p rzez  O gnisko  nauczyc ie lsk ie  
w K rakow ie. S an n a  b y ła  w sp an ia ła , a le  z po­
w odu zaw ieruchy  śn ieżne j, św ia tła  B ożego nie 
w iele było  w idać. P rzy  M orskiem  O ku zaw iodły  
je d n a k  nadz ie je , gdyż z pow odu zam ieci, w i­
dziano  ty lk o  zm ąconą k o tłu ją c ą  się  biel śn ieżną. 
D opiero  po od jeździe w ycieczkow ców , w ypogo­
dziło się  niebo i p rzez ca ły  dzień  n a s tę p n y  
trw a ła  czysta , n iezm ącona pogoda.

P r z e d s t a w i e n i a .  D n ia  2 bm. urządziły  
w ie c z o re k ' w sa li h o te lu  „M orsk ie O ko“ pan ie  
A dolfina Z im a jero w a i H elen a  Z im a je r-R ap ack a . 
Mimo ta k  w yrobionej rek lam y , j a k ą  m a ją  tu ta j  
obie a r ty s tk i,  zg rom adziła  się  zaledw ie m ała  
g a r s tk a  gości i sa la  św ieciła  p u s tk a m i. N a t a ­
k ie  sam o niepow odzenie u ż a la  się  i t e a t r  p a n a  
M fillera, baw iący  tu ta j  n iedaw no, gdyż m im o to, 
że afisze zap o w iad a ją  sz tu k i dobre i p a try o ty -  
czne, publiczność p rzy jm uje  to  do w iadom ości 
zupe łn ie  o bo ję tn ie , w obec czego p rzed staw ien ia  
b y w ają  odw oływ ane.

K a r n a w a ł  w Z akopanem  w całe j pełni. 
Codziennie zw iastu je  p isk liw y to n  sk rzyp iec , że 
o dbyw ają  s ię  ta n y  w ja k im ś  pensyonacie. 
Jed n y m  z w iększych  w ieczorków  był bal u rzą ­
dzony przez S tow . „Gwiazda"*, k tó ry  z powodi 
b ra k u  gości, n a ra z ił k o m ite t n a  ponoszenie zn a­
cznych  kosztów . Je d y n ie  ty lk o  re d u ta , urządzo  
n a  d n ia  6 bm. przez k o m ite t k lu b ó w : n a rc ia ­
rzy , sa n k a rzy , łyżw iarzy , tu ry s ty k i  i t . d. w y­
p a d ła  pod  każdym  w zględem  znakom icie. N ie 
ty lk o  Z ak o p an e , a le  i oko lica  do sta rczy ła  ta k ą  
ilość gości, że s a la  by ła  p rzepełn iona . —-  D o­
w cipny p rog ram , ja k i  w ypełn ił ca ły  w ieczór, 
podnosił w w ysokim  s to p n iu  hum or i ochotę o 
zabaw y, k tó r a  p rzy  dźw iękach  m uzyk i z K ra ­
k ow a trw a ła  do sam ego  ran a .

Kradzieże kolejowe. (Kor. wł.) Z Nowego 
S ącza p iszą  n a m : Od 8 bm  toczy  się  prze 
tu te jsz y m  try b u n a łem  karnym , pod  przew odni­
ctw em  radcy  P aw łow sk iego  in te re su ją c a  ro zp ra ­
w a przeciw  now osądeck iem u kupcow i Żydowi 
E liaszow i H erszkow itzow i, o sk arżo n em u  o zbro­
dn ię u cz es tn ic tw a  w k radz ieżach  kolejow ych.

S ala  ro zp raw  robi w rażen ie  w a rsz ta tu  i m a­
g azynu  kolejow ego, gdyż złożono w m ej ja k o  
co rpus delic ti -  k ilk a n a śc ie  skonfiskow anych  
sk rzy ń  i w orków  k radz ionych  przedm iotów  k o ­
lejow ych, ja k  m e ta li, m osiądzu, cyn i t. p. k o ­
sz tow nych  części w agonów  i lokom otyw

S p raw a w edle a k tu  o sk arżen ia , p rzed s taw ia  
się  n a s tę p u ją c o : Od k ilk u n a s tu  l a t  zachodziły  
w now osądeckich  w a rsz ta ta c h  ko lejow ych w iel­
k ie  k rad z ieże  rozm aitych  przedm iotów , s łużą” 
cych do w agonów  i lokom otyw , k tó re  skupyw ał 
n a s tę p n ie  H erszkow itz , p row adzący  tu  handel 
s ta re g o  żelaza. D orobił się  też  Ż yd  w te n  spu 
sób m a ją tk u , ja k  m ów ią 100.000 kor. — N a 
tro p  spraw ców  ty ch  k radz ieży  tru d n o  było w pa , 
k rad z io n e  bowiem  p rzedm io ty  w ysyłał żjyd furą 
do innej s ta cy i ko le jow ej, ja k  do P iw nicznej, 
G rybow a, L im anow ej i t .  d. a s ta m tą d  do W ie­
dnia , gdzie fab ry k an c i nabyyU li je  za P0!*rB a }' 
ctw em  b iu ra  spedycy jnego  L einkaufa. W reszcie 
udało  się  naczeln ikow i s ta cy i kolejow ej w G ry­
bow ie przychw ycić ta k ą  posy łkę , k tó rą  f rac ciarz 
g rybow sk i przyw iózł fu rą  z Nowego Sącza.  ̂
P o sy łk ę  skon fiskow ano , a  frach c iarza  odwiezio 
no do w ięz ien ia w Nowym  Sączu. Poniew a 
z k s ią g  ko le jow ych  w G rybow ie docieczono, e 
m nóstw o ta k ich  p o sy łek  w yekspedyow ano ju
do W ied n ia  pod  ad resem  b iu ra  L einkaufa , *ra 
k o w sk a  d y rek cy a  odn iosła  się  do policyi w ie­
deń sk ie j o w yśledzenie nadaw ców . Gdy sp raw a  
w yśledzen ia  w G rybow ie k radz ionych  przedm io­
tów  kolejow ych  s ta ła  się  g łośną, H erszkow itz, 
obaw ia jąc  się  o in n ą  p rzesy łk ę , zna jdu jącą  się 
w W iedniu , w ysła ł do L e in k au fa  swego z a s tę p ­
cę d la  pod jęcia  te jże . B iuro L einkaufa, trz y ­
m ając  się  w skazów ek  policyi, p rzy trzym ało  o 
wego za s tę p cę  i oddało w ręce  sądu.

D ow iedziaw szy się  o tern H erszkow itz, ucie ’ 
i m im o rozp isanych  za  nim  lis tów  gończych, nie 
zdołano  go u jąć . W reszc ie  zg łosił się sam  
sędziego  śledczego  i złożył kaucyę.

O sk arżo n y  nie poczuw a się  n a tu ra ln ie  
w iny, tłum acząc  się, że skonfiskow ane przed 
m io ty  ko le jow e nabyw ał n a  licy tacyach  kolejo 
wych w K rakow ie, N ow ym  Sączu i t. p-

R ozpraw a p o trw a  k ilk a  dni.

do

do

Ze świata.
z w ie l-  
B e rlin

Edward VII w Berlinie. Z szumem i 
ką  urzędową pompą w itał wczoraj 
angielską parę królew ską, przybywającą z u- 
rzędową wizytą do Niemiec. Na dworcu wi­
tali ją ; cesarz, cesarzowa, następca tronu, 
książęta i wysocy dygnitarze państwowi. Na 
placu paryskim  burm istrz K irschner wygło­
sił mowę powitalną, obok pom nika Frydery­
ka II arty lerya gwardyi dała 101 strzałów. 
Królestwo angielscy zamieszkali w zamku 
cesarskim . O godz. 1 popołudniu odbyło się 
śniadanie familijne, wieczorem zaś obiad 
dworski.

Na obiedzie wygłosił cesarz Wilhelm II 
to ast na cześć k ró la  i królowej angielskiej. 
Wypowiedział w nim szereg komplementów 
dla króla, królowej przyznał „porywający 
u ro k “ i dał wyraz nadziei, że wizyta Edw ar­
da VII będzie „świeżą rękojm ią dla przyszłe­
go pokojowego rozwoju stosunków  między 
Anglią a Niemcami1*.

Król Edward VII podziękował grzecznie 
za przyjęcie i pow tórzył słowa Wilhelma II, 
że w izyta jego „umocni przyjazne stosunk i11 
i „utrzym a pokój ogólny**.

Mimo całej pompy zewnętrznej, entuzya- 
zmu dla wizyty nie było z żadnej strony. 
Rezerwa opinii angielskiej podziałała na ko­
ła oficyalne niemieckie ochładzająco. Cesarz 
Wilhelm w strzym ał się przeto od dalej idą­

cych aluzyi i zapewnień pokojowych, a i król
angielski nio wyszedł poza chłodne, steore- 
typowe ogólniki. Ani śladu zbliżenia czy ser­
deczności nie znać w  tych przemówieniach 
monarszych, k tó re  miały w myśl zyczen Nie­
miec sprowadzić pewne zbliżenie obu naro-

j0VVDr R yszard  W e issk irc h u er. P rzy  obecnej re - 
k o n s tru k cy i g ab in e tu  ob jąć  m a  te k ę  
becny  p rezy d en t Izby D r W e i s s k i r c h n e  . 
B ar B ien erth  pow ołał go n a  p o ste ru n e k  o b e t­
n ie w gab inec ie  n a jtru d n ie jszy , n a  k .e ro w m k ą 
re so r tu  zabagn ionego  k ilk u le tn ią  an a rch ią  
rem  czesko-n iem ieckim . , ł, ;a_wvk ie

K ary e ra  D ra  W e issk irc h n e ra  j e s t  niezw ykl 
szy b k ą  rzeczyw iście. Był synem  bi ał
dow ego w W iedniu , w k tó reg o  szkółce pobiera ł 
p ierw sze olementar.io w ykształcim . ^  ^

S2SWT5 5 -
w alczył W eissk irch u er z w ,,k .« .S c  

żydow sko-libe ra lną  w W iedam , w r

„ ta l  posłem  d„ ‘“ ‘^ „ a t a  wie-
do sejm u, w reszcie d y rek to re  ZIla.
deńsk iego . N a tern stanow is socyal-
kom itym  ad m in is tra to rem  i P ° 1 olbrzy-
nym  w w ielkim  sty lu . Agon y 1Q 000
m ie, d y re k to r  m a g is tra tu  je  „to l;cv wvi-
fu n kcyonary  uszy m iejskich , a bu ^  eu ropej.  
szym  je s t  od budże tu  wielu ę

SkiCW  ,  1 9 0 , zo s ta . D r 
szym  p r e z y d e n t e m  I z b y  1 ,
ja c ie le  i n iep rzy jac ie le  p rzyznają  zgo >
k az a ł s ię  na jzn ak o m itszy m  z prezy  fc
k ic h  Izb a  d o tą d  posiadała. Imponował spokojem ,
ta k te m  i o sob is tym  au to ry te te m , uz 
przez ca łą  Izbę. Z że lazn ą  en e rg ią  dusi J'
k i o b s tru k cy jn e  drobnych  grup  posłow,
Izbę od sk a n d a lu  i w  ram ach  najgorszego  » 
lam in u  um ożliw iał sp o k o jn ą  p racę  Pai am 
P a r ty a  c h rz eśc ija ń sk o -so c y a ln a  uw aża go za 8 ^  
go m ęża przyszłości i — ew entualn ie ^  
p rzysz łego  p r e z y d e n t a  g a b  i n e  t  u - "7 " w
W e issk irc h u e r  je s t  p r  z y j  a c i el em P o l a >
w K rak o w ie  baw ił k i lk a  razy , gdzie m a wio u 
k rew n y ch . N a s ta n o w isk u  m in is tra  hand lu  roz 
w inie z pew nością sz e ro k ą  p o lity k ę  chrześcijan  
sk o -so cy a ln ą  i  w prow adzi w  m aszynę pocztow ą 
k arn o ść  i po rządek .

Bal w Burflu. Po 2 -le tn ie j przerw ie, odbył 
się  w czoraj po raz  p ierw szy  bal na dw orze w ie­
deńsk im . P rzyby ło  c ia ło  dyplom atyczne, m ini­
strow ie, p raw ie  w szyscy d y g n ita rze  dw orscy i 
państw ow i, je n e ra lic y a , p rzedstaw ic ie le  szlachty , 
liczni posłow ie i t. d. O godzinie 9 w ieczorem 
zjaw ił się  dw ór n a  sa li. C esarz  prow adził k się ­
żn iczkę T irę  K u m b erlan d zk ą , a rcy k siąże  K arol 
F ra n c isz ek  Jó z e f  a rcy k siężn iczk ę  M aryę A nun- 
cya tę , za  n im i zaś postępow ali w szyscy baw iący 
w  W iedn iu  a rc y k s ią ż ę ta  i arcyksiężn iczk i. Cesarz 
odbył „cerkle"* z wrie lu  o sob istościam i i dam am i 
i pozosta ł n a  sa li do godziny  1 2 .

Proces Kestranka. W  o sta tn ic h  la tach  to ­
czył s ię  p rzed  sądem  p rzysięg łych  w P rad ze  — 
ja k  w iadom o z te leg ram ó w  — p roces K e s tra n ­
ka . P rzed  k ilk u  m iesiącam i bow iem  K es tra n ek  
d y re k to r  k a r te lu  że laznego  w A u stry i, zarzucił 
cz łonkom  p ra sk ie j R ady  m ie jsk ie j, że dali się 
p rzek u p ić  f ra n cu sk im  fa b ry k a n to m  i d la teg o  za ­
m ówili ru ry  d la  w odociągów  p ra sk ic h  w fab ry ­
kach  francusk ich .

O brażona w iększość R ady  m ie jsk ie j, R ada 
n acze lna  w odociągów  p ra sk ic h  w ytoczyła Ke 
s tran k o w i p roces o oszczerstw o. N a rozpraw ie 
opow iadał K e s tra n e k , że n ie k tó rzy  członkow ie 
R ady m ie jsk ie j ofiarow ali m u 300 .000  kor., je ­
żeli o fe rtę  k a r te lu  a u s try a ck ieg o  cofnie. K e s tra ­
n e k  n ie  cofnął o ferty , k tó r a  z o s ta ła  p rzez  R adę 
m ie jsk ą  od rzuconą  n a  ko rzy ść  fran cu sk ie j firm y 
P o n t a  M ousson. S ąd  p rzy sięg ły ch  n ie u zna ł je ­
d n a k  za  udow odnione p rzek u p stw o  R ady m ie j­
sk ie j i R a d y  w odociągow ej i sk a z a ł K e s tra n k a  
na  14 dni a re sz tu  z jednodn iow ym  postem . 
N a to m ia s t od s k a rg i  posła  C zernohorsk iego  zo­
s ta ł  K e s tra n e k  u w o ln io n y ; sąd  w ięc uznał za­
r z u t  p rz e k u p s tw a  uczyniony  p. C zernohorsk iem u 
za  udow odniony . W obec te g o  p. C zernohorsk i 
złożył godność p o sła  do p a r la m e n tu  i cz łonka 
R ady  m ie jsk ie j.

Zaburzenia W Berlinie. W czorajsze  dem on­
s t r a c je  b ezrobo tnych  w  B erlin ie , u rządzone d la  
zak łócen ia  u roczyste j pom py w izy ty  ang ie lsk ie j, 
p rzy b ra ły  bardzo  w ie lk ie  rozm iary . P rzed  połu­
dniem  odbyły  się  liczne zgrom adzen ia , poczem 
n a  podstaw ie  w ydanego  h a s ła , urządzono pochód 
po m ieście, w łaśn ie  w c z a s i e  w j a z d u  a n ­
g i e l s k i e j  p a r y  k r ó l e w s k i e j .  W  pocho­
dzie tym  brało  udzia ł około 15.000 osób. Tłum 
te n  w ta rg n ą ł do ś ródm ieśc ia  z o k rzy k a m i: D a j­
cie nam  c h le b a ! P r e c z  z B i i l o w e m !  Zedrzeć 
w szy stk ie  cho rągw ie  1 N a  to  h as ło  rzucił się tłum  
n a  p rze jeżd ża jące  tra m w a je  i om nibusy, udeko­
row ane ch o rąg iew k am i o barw ach  p ru sk ich  i 
a n g ie ls k ic h ; ch o rąg iew k i pozryw ano, podarto  i 
podep tan o . W7ozy za trzym ano .

P on iew aż policya b y ła  za  s ła b ą  do s tłu m ien ia  
rozruchów , przeciw  d em o n stran to m  wyruszyli 
kirasyerzy flwardyi I piechota. P rzyszło  do k il­
k a k ro tn y c h  b a r d z o  o s try ch  s ta rć , przyczem  
w ojsko i po licya dobyły  broni. W  n iek tó rych  
p u n k ta c h  przyszło  do f o r m a l n y c h  b i t e w .  
W iel e osób a re sz to w a n o ; j e s t  ta k ż e  z n a c z n a  
i l o ś ć  r a n n y c h ,  G dy ro bo tn icy  zaczęli śpie 
wać „M arsyliankę,** o rk ie s t ra  w ojskow a, tow a 
rzy sząca  oddziałow i p iecho ty , z a g ra ła  „Hei ir 
in Siegeskranz.**

R u c h  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y .

Zgromadzenie poufne Polsk. Zw. * ^ u aẐ  
wodowego clirześc. robotników z si m
Krakowie odbędzie się w Domu Robota czym 
przy ul. św. 37 o ^ • 0̂ n r f t w°arem. C z ł o n k o w i e  Pol s .  S t r o m i
c h  r  z e ś c. - s o c y al  n e g  o m a j ą
w o l n y .

bm., codziennie m iędzy 6 — 8 godz w ieczorem . 
O p ła ta  w ynosi za ca ły  k a rs  3 kor.

Wiadomości dyecezyalne. D yecezya k r a ­
k o w s k a :  P rz e n ie s ie n i: X. D r Szym on H anu- 
sz ek  z po sad y  p re fe k ta  sem inaryum  duchow ne­
go n a  k a te c h e tę  sem in a ry u m  nauczycie lsk iego  
m ęsk iego  w K rakow ie, X. D r S tan is ław  Ros- 
pond  z posady  p re fe k ta  w sem inaryum  dueho- 
w nem  n a  p re fe k ta  m ałego  sem inaryum , X. D r 
F ra n c isz ek  B arda z posady  w ikarego  i pen iten - 
cyarzu  p rzy  kościele  św . A nny  n a  posadę p re ­
fe k ta  sem inaryum  duchow nego. Urlop dw um ie­
sięczny o trzy m ał X. D r A n ton i B ystrzonow ski. 
P rzeznaczony  n a  zas tęp cę  k a te c h e ty  w gim na- 
zyum  św. A nny  X. D r F ra n c isz ek  B arda , w IV 
gim nazyum  O. J a n  C ieślik , R eform at. P osada  
w ik ary u sza  p rzy  kośc ie le  św. A nny  z powodu 
b ra k u  k ap łan ó w  zo s ta je  n a  raz ie  n iebsadzoną. 
M ianow any X. J a n  S chneider, k a te c h e tą  szkoły  
w ydziałow ej żeńsk ie j w B iałe j, X. S tan is ław  J u ­
ras , w ikaryusz w T rzeb in i, uw olniony od obo­
w iązków  zastęp cy  k a te c h e ty  w Trzebini, obo­
w iązki te  obejm ie O. W ojciech K um m er, S al­
w ato ry  anin .

D yecezya p r z e m y s k a .  M ianow ani k a te ­
che tam i : X. Z y g m u n t Schm uc w szkole w ydzia­
łowej m ęskiej w K rośn ie, X. Jó zef Szew czyk w 
5 -k l. m. w Ropczycach.

D yecezya t a r n o w s k a .  M ianow ani X. p ra ­
ł a t  i k a n o n ik  F ra n c isz ek  L eśn iak  scho lastyk iem ; 
X. W ładysław  C hendyńsk i, k a n o n ik  hon., kanon , 
g rem ialnym  k ap it. ta rn o w sk ie j.

Repertnar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Małgorzatka".
Piątek. „Modelka1*.
Sobota. „Niewierny Tomek** Comedia del arte 

Ignacego Grabowskiego, „Dług wdzięczności11 kome- 
dya w 1 akcie \V. Perzyńskiego.

Niedziela o g. 3 „Betleem polskie11, — o godz. 7 
„Noc listopadowa11.

Poniedziałek. „2X 2= 5“ (popul).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek. „W arszawa w nocy11.
Sobota. „Na 14 dni11.
Niedziela popoł. „Pod gwiaździstą banderą11 — 

wieczór „Warszawa w nocy11.
W torek. „Dwa psy11.

H a le n d a rzy fi fta m a w a łu w y .
SOBOTA dn. 13 lutego. Bal ogólno-akademicki w 

Starym teatrze. — Zabawa taneczna w „Ognisku11 
nauczycielskiem. — Zabawa weteranów wojskowych 
w sali Strzeleckiej. — Bal „Besedy Czeskiej11 w Klu­
bie pocztowym. — Zabawa taneczna w Resursie urzę- 
driczej, — Zabawa czel. rzeżn. na Kotłowem.

NIEDZIELA dn. 14 lutego. Piknik rolników w Sta­
rym teatrze. — Zabawa taneczna Tow. Wielkopolan
w Klubie pocztowym.

PONIEDZIAŁEK dn. 15 lutego. Bal rolników w 
Starym teatrze .— Bal inspektorów policyjnych w sali 
Saskiej.— Zabawa taneczna w Klubie prawników i w 
Kole artystyczno - Iiterackiem.

CZWARTEK dn. 18 lutego. Piknik akademickiego 
Koła miłośników dramatu klasycznego w Starym tea­
trze. SOBOTA dn. 20 lutego. Reduta prasy w Starym 
teatrze. — Zabawa taneczna w Resursie urzędniczej.

NIEDZIELA dnia 21 lutego. „Słodki bal11 stowa­
rzyszenia cukierników w Klubie Pocztowym.

PONIEDZIAŁEK dnia 22 lutego. Zabawa tanecz­
na w Klubie prawników i w Kole artystyczno-Iiterac- 
kiem. — Zabawa taneczna w Klubie pocztowym.

WTOREK dnia 23 lutego. Zabawa popielcowa w 
Resursie urzędniczej. — Zabawa taneczna w  „Ognis 
ku“ drukarzy.

Kierownik m inisterstw a kolei Dr F o r ­
ste r otrzym a wysokie odznaczenie i powróci 
na stanow isko szefa sekcyi. Podobne odzna­
czenie otrzym a bar. Jorkasch-K och i usunie 
się do życia prywatnego.

Nowy prezydent Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydentem  Izby w 

miejsce Dra W eisskirchnera zostanie wybra­
ny członek partyi antysemickiej D r Robert 
Pattai.

Zadowolenie w Kole polskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.) >Poln. Corresp*. dowia­

duje się, że w południe c a ł e  p r e z y d y u m  
Koła polskiego złożyło wizytę nowemu mini­
strow i skarbu Dr Bilińskiemu i wyraziło za­
dowolenie, że teKę skarbu otrzym ał tak  
w ytraw ny i doświadczony fachowiec a ró­
wnocześnie członek Koła polskiego. Wobec 
powyższego oświadczenia c a ł e g o  p r e z y ­
d y u m  K o ł a ,  upadają wszystkie informacye 
»Czasu« i »Gazety powszechnej* z Wiednia, 
jakoby prezydyum Koła s p r z e c i w i a ł o  się 
nominacyi dra Bilińskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godzinie 11-ej 
przed poł. odbyła się konferencya prezydyum 
Koła polskiego z m inistrem  rodakiem  Abra- 
hamowiczem. Po południu o 4-ej konferować 
będzie prezydyum z bar. Bienerthem.

Wczoraj na balu dworskim, prezes Koła 
p. Dr Głąbiński miał długą rozmowę z bar. 
Bienerthem w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu.

Intryga „Czasu'*.
Wiedeń. (Tel. wł.). Korespondent „Głosu 

Narodu** dowiaduje się z pewnego źródła, że 
prezydyum Koła polskiego absolutnie nie soli­
daryzuje się z atakami umieszczonymi w o- 
statnim porannym „Czasie** przeciwko Dr Bi­
lińskiemu. „Czas“ mianowicie otrzym ał z Wie­
dnia następującą wiadomość:

„Całe prezydyum Koła z Drem Głąbiń- 
skim na czele, uważa wstąpienie polskiego 
polityka do tego gabinetu za błąd**.

Wiadomość ta  jes t zupełnie mylna, i jest 
chyba odbiciem o s o b i s t y c h  zapatryw ań 
jednego z członków prezydyum Koła.

Korespondent „Głosu Narodu** dowiaduje 
się również, że ataki „Czasu** na Dra Biliń­
skiego wywołały wielkie niezadowolenie wśród 
wybitnych członków partyi konserwatywnej, a 
także u Namiestnika Dra Bobrzyńskiego, który  
niema z nimi nic wspólnego.

w s t ę p

żyda towarzystw.
Tow. techniczno-przemysłowego

J zaw iadam ia., iż  dn ia 11 b. m. odbędzie s ię  w y­
s ta w a  p ra c  uczestn ików  k u rsu  
blow ego. W y staw a o tw a rta  o 
do 3-ej.Tow. „Esperanto** w K rak o w ie  rozpoczęło 
k u rs  ję z y k a  m iędzynarodow ego „Esperanto** w

‘ 1 -----—  111 K arm e lick a  4 I  p., gdzie je sz -
te n  k u rs  do p ią tk u  12

Z
Dyrekcya

s to la rs tw a  me- 
godziny 12-te j

lo k a lu  swym  ul. 
cze przy jm uje  w pisy_na

Ona m u  środhl przeciw spierzchnięciu rąh i twarzy
M y d ło  „ leczn icze* *  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodskiej.

P h i lo d e r m in e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zaw odny, lecz żąd ać  
w y ro b ó w  MALINOWSKIEGO.

Nomy gabinet.
W iedeń. (T el. wł.) J a k  s ię  d o w ia d u je  k o ­

r e s p o n d e n t  »G łosu  N a ro d u * , c e sa rz  p o d p isa ł 
odz. 11 p is in o  o d rę c z n e  z n o m in a -dzis ia j o g

D r

- w
cyarn i c z ło n k ó w  n o w e g o  g a b in e tu .

L is ta  m in is tró w  j e s t  n a s tę p u ją c a :
B ar. Bienerth, p re z y d y u m .
B ar. Haerdtl m in . s p r a w  w e w n ę trz n y c h
D r  L eon  Biliński m in . s k a rb u .
D r  Hohenburger m in. sp ra w ie d liw o śc i.
D r  lir. Stiirgkh m in . o św ia ty .
R a d c a  d w o ru  D r  Vrba m in . k o le i.
Dr Weisskirchner min. handlu.
G e n e ra ł Georgi m in. o b ro n y  k ra jo w e j .
D r  Ritt m in . ro b ó t p u b lic zn y c h .
P ro f. D r  Braf m in. ro ln ic tw a .
M inistrow ie ro d a c y  pp. Abrahamowicz.

Ż a c z e k  i D r  S c h re in e r.
D z ie n n ik i c h rz e ś c ija ń s k o -s p o łe c z n e  w ita ją  

n o w y  g a b in e t  b a rd z o  s y m p a ty c z n ie , p o d n o ­
sz ąc  z za d o w o len iem , ż e  w  je g o  s k ła d  w esz li 
p o lity c y  t a k  w y b itn i j a k  D r  W e is s k i r c h n e r  i 
D r  B iliń sk i. N a to m ia s t  p r a s a  l ib e ra ln a , a  z w ła ­
sz c z a  » N eue f re ie  P re s s e *  u d e rz a  g w a łto w n ie  
w ła ś n ie  n a  ty c h  d w ó ch  m in is tró w .

O g ó ln ą  u w a g ę  z w ra c a  n o m in a c y a  c z ło n k a  
Izb y  p a n ó w  D ra  Brafa p ro f. U n iw e r s y te tu  
p ra s k ie g o , k tó r y  j e s t  je d n y m  z n a jw y b i tn ie j­
sz y ch  p rz y w ó d c ó w  p a r ty i  s ta ro c z e s k ie j  i zię 
c iem  R ie g e ra . N o m in a c y a  t a  i p o z o s ta n ie  D ra  
Ż a c z k a  d o w o d zą , że C zesi n ie  z a jm ą  w o b ec  
n o w eg o  g a b in e tu  s ta n o w is k a  n ie p rz e je d n a ­
nego .

Nowi i starzy ministrowie.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue Freue P resse“ 

twierdzi, że w kołach posłów wolnomyślnych 
panuje niezadowolenie z powodu: 1) że tekę 
sprawiedliwości dostał wprawdzie polityk 
wolnomyślny, ale taki, k tóry  od dłuższego 
czasu nie brał czynnego udziału w życiu po- 
litycznem i 2) że ważną tekę handlu otrzy­
mał przywódca chrześć.-socyalny Dr W eiss­
kirchner. Komitet wykonawczy stronnictw  
wolnomyślnych na dzisiejszej naradzie k ry ­
tykował postępowanie B ienertha, k tó ry  nie 
zapytał o zdanie polityków wolnomyślnych 
i postanowił zająć wobec nowego gabinetu 
stanow isko ściśle wyczekujące.

Dzisiaj rano wrócił m inister D r Żaczek 
z Pragi, gdzie miał skłonić Młodoczechów do 
popierania rządu.

D r H ohenburger wczoraj przyjechał do 
Wiednia i dzisiaj konferował z bar. Biener­
them.

Spraw y austro-w ęgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu11 z 10 lutego).

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.). W skutek toastów  k ró ­

la Edwarda i cesarza Wilhelma i pomyślnych 
wiadomości wewnętrznych, nastrój giełdy był 
bardzo dobry. Obroty były zmienne, a kursa
poszły w górę.

Zmiana regulaminu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wydział miejski wiedeń­

skiej rady gminnej uchwalił nową zmianę 
regulam inu obrad rady w tym kierunku, aby 
uniemożliwić obstrukcyę socyallstów. Z  tego 
powodu dzienniki chrześcijańsko-społeczne 
podnoszą, że nowy gabinet powinien przede- 
wszystkiem przeprowadzić zmianę regulami­
nu izbowego.

Nowa ustawa wojskowa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj w Budapeszcie 

rozpoczęły się rokowania w sprawie nowej 
ustawy wojskowej przy udziale reprezentan­
tów m inisterstw : wojny, obrony krajowej i 
honwedów.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. Jeden z dzienników budapeszteń­

skich ogłasza seryę artykułów  o r e o r g a -  
n i z a c y i  a r m i i .  Szczegóły odnoszące się 
do planu reorganizacyi, jak  stw ierdzają po­
wołane sfery wojskowe, są tylko kombina- 
cyą i życzeniem i nie posiadają wcale cech 
autentyczności.

Senat turecki.
Konstantynopol. Senat obraduje nad zwię­

kszeniem liczby członków swoich z 44 na 83.

V  Jakim celu.
Saloniki. (Tel. wł.) Między Skutari a Mo­

nastyrem  rozdzielono między ludność tu re ­
cką 50.000 karabinów. — Przygotow anie do 
zwołania rezerw już ukończono.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" * duia 10 lutego.)

Zwycięstwo Francyi.
Paryż. (Tel. wł.). P rasa  francuska w ita 

układ fi ancusko-niemiecki w sprawie Marok- 
k a ja k o  z w y c i ę s t w o  d y p l o m a c y i  f r a n ­
c u s k i e j ,  popartej przez armię francuską.

Kolonia. (Tel. wł.). „Koln. Z tg.“ półurzędo- 
wo zaprzecza, jakoby cesarz Wilhelm wywie­
ra ł wpływ na tra k ta t  m arokkański. Cesarz 
interesow ał się rokowaniam i, ale na ich prze­
bieg nie wpływał.

Osamotnione Włochy.
Rzym. (Tel. wł.) Wiadomość o podpisaniu 

ugody niem iecko-francuskiej i toasty  wymie­
nione pomiędzy królem angielskim a cesa­
rzem niemieckim, wywołały tu  wielką depre- 
syę. Włochy czują się zupełnie odosobnionemi 

muszą postępować bardzo ostrożnie, by nie 
wywołać wielkiego wewnętrznego przesilenia.

Szubienica na ulicy!
Petersburg. (Tel wł.) Donoszą z Baku: 

M agistrat polecił wystawić na placach publi­
cznych szubienice i zagroził karą śmierci człon­
kom band, k tó re  porywają bogatych miesz* 
czan, by potem żądać za ich uwolnienie zna­
cznego okupu.

Walki w Persyi.
Tebris. Pet. aj. tel. donosi: Rewolucyoni- 

ści ponieśli ciężką klęskę. Prawie całe mia­
sto znajduje się w rękach wojsk rządowych.

Teheran. Pet. aj. tel. donosi: W Resz re- 
wolucyoniści zrabowali i spalili wczoraj dom 
gubernatora. Gubernator został zabity. Wielu 
kozaków schroniło się w konsulacie rosyj­
skim.

Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 
że w  Persyi rozruchy zagrażają już ciału dy­
plomatycznemu w Teheranie. — Rząd rosyjski 
gromadzi w Baku oddziały wojska, by ewen­
tualnie iść z odsieczą. Sytuacya posłów jest 
taka, jak w Pekinie podczas buntu Bokserów

Naczelny redaktor
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r y a n  D ą b r o w s k l

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Sytuacya na M o d z ie .
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 10 lutego.)

Rnchawka serbska.
Berlin. (Tel. w ł) „Vossische Ztg.“ dowia­

duje się z Belgradu, że serbski minister woj­
ny organizuje bandy powstańcze dla Bośni. W 
tym celu wezwano oddziały Macedończyków, 
k tó re  pod kom endą przebranych oficerów 
serbskich, wkroczą do Bośni i Hercegowiny.

Belgrad. (Tel. wł.) Serbski kom itet obro­
ny krajowej odbył wczoraj dłuższe posiedze­
nie z udziałem oficerów sztabu generalnego. 
Uchwalono urządzić wojnę podjazdową w Bo­
śni i wezwać do walki cały naród serbski.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) M inister wojny Żiszko- 

wicz p o d a ł  s i ę  do d y m i s y i ,  gdyż skup- 
sztyna odmówiła kredytów  wojennych.

Memoryał serbsko-czarnogórski.
Belgrad. (Tel. wł.) M inister spraw  zagra­

nicznych Milowanowicz postanowił wobec nie- 
oficyalnego protestu  rosyjskiego nie wysyłać 
memoryału do m ocarstw i rozpoczął roko­
wania z rządem czarnogórskim  celem z m i a 
ny  t e k s t u  m e m o r y a ł u .

Zatarg bnłgarsko-turecki.
Petersburg. Pet. aj. tel. dowiaduje się z 

autentycznego źródła, że rosyjski zastępca 
w Sofii otrzym ał polecenie oświadczyć rzą­
dowi bułgarskiem u, że Turcya w swoich pro- 
pozycyach odstąpiła od ż ą d a n i a  u r e g u ­
l o w a n i a  g r a n i c y ,  że wogóle nie domaga 
się żadnego rozszerzenia swego terytoryum, 
z powodu czego zbrojenia Bułgaryi nie są 
więcej potrzebne. Wobec tego rząd bułgarski 
zarządził demobilizacyę VIII dywizyi.

W sm utku  p o g rą ż o n a  ro d z in a  sk ła d a  se rd eczn e  
p o d z ięk o w an ie  Przewielebnemu Ks. Kanonikowi 

Halakowi za łaskawe odprawienie nabożeństwa żało­
bnego i odprowadzenie drogich zwłok n a  cmentarz, 
oraz tym wszystkim, którzy raczyli przesłać nam wy­
razy współczucia i tym, którzy brali udział w pogrze­
bie ś. p. męża, ojca i dziadka Franciszka Prawdzica 

Szczawińskiego.
W ik to r S zczaw iński w Basiówce koło Lwowa.

Pralnia parania
Kraków, Groble 21, Telofon 896 a i 896 b.
otrzym ała w  roku  1908 na w y s t a w i e  go­
spodarstw a domowego w P a r y ż u  i na w y ­
s t a w i e  w  P a ł a c u  k r y s z t a ł o w y m  w 
L o n d y n i e  n a g r o d y  G r a n d  P r i x .

K o s z t a  p r a n i a  n i ż s z e ,  a n i ż e l i  w 
d o m u .

Kołnierzyki . . 4  hal.
Mankiety . . .  8 hal.
Koszula męzka 24 hal.

W Krakowie filie; Grodzka 9 i 11, Dietla 35, 
Długa 20, Karmelicka 22. 

W Podgórzu: Starom ostow a 3.

R s z g d z ie  do n a b yc ia

niezbędny Krem na zęby czyni je czysty­
mi, białymi i zdrowymi.

szcawa ajkaHcznal

G iełda.
AKCYE.

W iedeń, 10 Lutego.. (Tel. „Gl. Nar.“). 
Zakł. kredyt. 632 75 Gal. Tow. karp. nar. 570 — 

743 25 Oblig.węg. indemn. — — 
295 50 R enta majowa . . 94 20 
540 25 Austr. renta. kor. . 94 25 
437 50 W ęg. „ „ . 92 02
522 75 56 1. Listy T. kr. z. 92 75 

1067 — 4 '„  Listy Banku hip. 92 80
567 -  4V,°/o„ „ ,, 99 35
674 50 5‘7P „ „ „ 110 —
102 50 4" 0 „ „ kraj. 93 25
446 -  4 1 a „ „ 100 -

5110 — 4 'i,, Gal.Obl.propin. 97 45 
 4 '/0 Gal. poż.kr. 1893 93 90

Austr 
węg. „ „
A nglobanku. .
U nionbanku. .
Lsnderbanku . 
Bankvereinu; . 
Bodencredit . .
Gal. |Banku hipot 
Kolei państw. .

„ południowej 
„ Elbethal .
„ północnej.
„ czerniow.. 

Alpiny . . . .  
Rima Muranyi . 
Prag. Tow. żel. 
Fabryki broni . . 
Tureckie tytun. , 

PROGNOZA 
Słabsze wiatry, 
pewna pogoda.

631 50 
531 -  

2375 —
, 618 25 
. 338 -  
dla

4 Poż.  m. Lwowa 92 50
Losy tureckie . . 184 75
M a r k i .................117 02
R u b l e ..............  252 —
Rosyjska pożyczka 96 90

Galicyi zachodniej: Prz.-ważnrB
w zrastająca z tern tem peratura. Nie-

Towarzystwo Stolarzy w Halwaryi ZobrzydowsIiiBi
ograniczoną poręką. J

Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony

Wyroby krajowe i własne.
zarejestrowane

Meble

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
w Krakowie, ul. Wiślna 1. 3.esiro w au «  *  *- * - - i _

drzewa suszonego w szuszarniach parowych Gw arantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tanicerski a t
magazyny w Kalwaryi. -  Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. -  Pośredników nie mamy Y P* Wawrzeckt. Główne
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K o l o r o w ą

i białą b i e t a  
m ęską ™

n a jta n iej sp r z e d a je

B .  W i E R Z E J S K i
m agazyn  Now ości

K ra k ó w , R yn ek  ró g  ul. F lo ry a ń sk te j.

Francuskie Pathefony 1660 10—4

GRAJĄCE BEZ IGŁY
czysto i naturalnie od Kor. 45'—. Płyty po Kor. 4'50. wównież f i r a m o f o n y  od Kor. 24-—. Płyty najlepszych marek. Przy­

bory. J l a p r a n y .  Przerabia się Gramofony na Pathćfony. Cenniki darmo. Próby w lokalu bez obowiązku kupna.

S. Grudziński i T. Berger
U roków . Szewska 10.

W

M l  ACH te A M K RYK.
Przeprawh pasażer-’ n do

Kanady, Argeatysy i Brazylii.
ia ć  pouczenia. — K orespondentka wystarczy.

F a l e k  Com p
A A M K l K C i, I U a O W F , \  » 0  g .  n .

Korespondencya we wszystkich językach.
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SERWISY PORCELANOWE
po  z n iż o n y c h  cen ach  na s e z o n  o b e c n y  poleca

W ł.  T o m a s z e io s b i
Kraków, Rynek 1. 16 u w ylotu ul. Grodzkiej

M a g a z y n  świeczników elektrycznych, 
lamp, szkła, fajansów, srebra Christofla 

i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866. 1151

« Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaciDy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. i

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEL’A
N ieom ylnych  w  leczenia N ieżytn, Kaszlą nerw ow ego  

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Iry ta c y i 
piersiow ej, A stm y, e tc .

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikdlascha, 
W ewiórsklego, Krzyżanowskiego, Ruckera, E h rb a ra ; „w 
Krakowie, w  aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka iT rauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P  Glabisza i w Czerwonej aptece, etc

WINO MOSTARSKIE
naturalne, białe i czerwone (żilavka, biatina i szyler) tegoroczne, z własnych piwnie, od 
BO litrów wzwyż, po najumiarkowańszych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró­
bki na żądanie. Dostarcza w swoich beczkach, licząc za beczkę 16 hal litr lub przyjmu­

jąc beczki nacad franco Mostar. — Bliższe waranki według umowy.

Prva hercegovacka vinarskt zadruga
MOSTAR.
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ik z \ T h k i orzeeboi??
do farbowaniu siwych wl-.isów 
wynalazku Ju liana Józefow icza perfumera

lestto  najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 m inut ufar 

bować posiwiałe w łosy
na ko lor czarny, brunatny, szary  I blond.
We Lwowie: u p. A. Beaeocka, nlica 
Hetm ańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski i u p. P io tra  MikolascLa 
i Sp.; w Krakowie. u Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A B, J  H anaka i Sp. 
dreguerja Szewsko, Fr. Zopotba 
Iroguerja u!. Sienna oraz innych 
perfumeryach. Cena llakonukor., 3. 

flakoniki próbno l .S O  kor 
P r. esytka i skład w W arszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1882
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NAGRODĘ
PAŃSTWA

w konkursie samochodów ciężarowych 
przeznaczoną dla wozu, który przepi­
saną drogę odbędzie bez przymusowe­
go postoją, względnie z większą prze­

ciętną chyźością. przyznało

□  M I N J S T E R Y U M  □
ro b ó t sam ochodow i om nibusow em u

LAURIN & 
KLEMENT
Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył

2000 Km.
w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
W O Z Y  C I Ę Ż A R O W E  są zupełnie 

identycznie budowane.
ZASTĘPSTW O: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
G E R A  GE ZWIERZYNIECKA L. 31.

S k a rb e mpravKiziWj,m dia cier
Pnących n a „ a.f*J5®r-Diacvek QJft cier-
£44, SSSFfcSr d*w" *£?
n uDi  Retau'a
u c h r o n a  w ł a s n a

Ł cŁ ^ ‘eiaid7S:tki  û b ss
Ver7ant « I' ab-vcia Przez

in n i in ^ ^ d 9

Cotowa pofcitl
w czerwonych wsypach, do­
brze napełnionych 1 piernat 
180 cm. długi 116 cm. szero­

ki kor, 10’—, kor. 12-—, kor. 15-—, i kor. 
18‘—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. 
13-—, kor. 15‘—, kor. 18‘—, kor. 2T—. 1 po­
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3'50 i kor. 4-—, 90 cm. długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4 50 i kor. 5-50. Uszycie zre­
sztą, według dowolnie podauej mary. 3 dziel­
ne materace włosienne ua 1 łóżko po kor. 
27’—, lepsze kor. 33-—. W ysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10-— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potrąceniem porta  dozwolone.
D C N C n ifT  QAP U? E I  Lobes Nr. 958 be. 
O tn C U lM  O A bnO C L ; Pilsen, Bóhemm.
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Rzadowo uprawniona

Fabryka w ód  miner, sztucznych i specyni. leczniczych
pod firmą

R. RZffCH 1 CHmURSKI
w Krakowie, alica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecono
przez toż Towarzystwo

HfODY miliERflLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

B il iń sk ie j .  B ie s s ltu b le rsk ie j,  Se lte r sk iE j,  V ic h y ,  H o m b u r s .  R is s in g e n ,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw «#rsk.le«j>». Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryacb. — Cenniki na żądanie darmo.
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Wesela Rauty Zabawy
z kompletnymi zastawami cukrowymi jak:

Lody, Bomby, Kremy, Blamange, Galarety, Torty 
ozdobne i zwyczajne, Ciastka, Cukry deserowe, 

Czekoladki, Owoce kandyzowane. i« o  
Chłodniki Poncze i t. p. inne poleca:

[AN MICHALIK, Cukiernia Lwowska
Fabryka Czekolady i Cukrów deserowych  
Kraftto, Floriańska 45. Telefon 466.

O dznaczona za  sw oje  w yroby , najw yźszem i nag rodam i n a  w ystaw ach  św iatow ych.

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
P I C E  A .  1268 1 5 -3

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel

1 pudełko 2 0  h a le rzy. -  Do nabycia w K ra k o w ie , w a p te ka c h :
Dr. Karol Hausmann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kleparzu. 
W iktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz­
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, Plną Ma­
tejki 3. — W  N o w y m  S ę c z u :  Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. — W  B a -  
d o m y & ln :  Apt. Z. Sobolewski. — W  T a r n o w i e ;  Apt. A. Adler. Ign. Reich. 
Józef Sokalski. Drog. Ludwik Brach. A. Nicicyi. W  I ł o c l m i :  Apt. F G ottingcr

Kygieniczny wózek dla dzieci,
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer­
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
Prof. Dra Teodora Escbericba, któryto wózek był wystawiony na 
wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsschutz“ pod kierun­
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericba — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą

Ł. Baumana w Wiedniu II ., Millergnsse 6.
Na żądanie opis gustowny katalog hygienicznych 

dla dzieci darmo i opłatnie.

T A S I E M C A
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S r a

Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900.

KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudełka K. 140, */, pudełka kor. 
■ —'70. Przeszło 50 la t w największych staj-

-  niacli w użyciu przy braku ochoty d o je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

K w iz d y  H o rn e u b u rsk l p ro sz e k  d la  t r z o d y
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Illu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie. 
Główny skład: F ran z  Joh . K w izda c k. 
austr. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do­
stawca Dworów, Aptekarz obwodowy 

K orneuburg  bel W ien.
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innych wózków 
204 0

usuwa się bezboleśnie, szybko i sku­
tecznie przez pigułki Cu O. apteka­

rza V erte s’a, wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
tem się odznaczają między innymi środkami przeciw tasiemcowi, że 
chory nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołą­
dka, co inne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają 
trawienie, wzmacniają żołądek, n e szkodzą nawet i wtedy, gdy ta ­
siemca niema. — Tasiemiec wraz z głową wychodzi w zniszczonym 

stanie, dlatego o wzroście powtórnym nie może być mowy,
Poczem poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca?

Potem, że sprawia on noszącemu go dokuczciwe boleści, jak  kurcze 
żołądkowe, wymioty, uczucie ściśnienia brzusznego, ja k  gdyby kłębek aż do szyi się wzno­
sił, wiatry i wzdęcie w brzuchu, zemdlenia i zaw rót głowy, bezkrwistość, brak aperyiu 
lub wielki głód, osłabienie i niacbęć do pracy, kwaśne odbijanie się, kruczenie w brzu­
chu, złe trawienie, posępność i t d.; jako zewnętrzne oznaki można nadmienić: podbite 
oczy, nienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany język, chudość, na­
brzmienie brzucha. — Puszka CuO pigułek za poprzedniem nadesłaniom 7 kor. 65 hal. 
opłatnie. l)o nabycia u: L. Yertes, Adler Apoteke Lugos Nr 80 Bannat. Przy zamówie­

niu uprasza się o podanie wieku. 1201
M U  ii l i  T i idU il ii iITT I ------------  —  -------------- --------------------- -------- — — — -

BARDZO OZDOBNE
PATENTY

RÓŻAŃCOWE
drukowane na arkuszu dwoma kolorami 

zaprobatą J. Emin. Ks. Kardynała Puzyny 
wyszły świeżo nakładem

Księgarni katolickiej

Dr. Wład. Miłkowskiego
W KRAKOWIE, UL. ŚW. JAKA L. 6. 
(HOTEL SASKI). □  □  TELEFONU NR. 708.

Cena egzemplarza 20 hal. 
el2 g  z. 2 kor. 50 egz. 6 kor., a  100 agi. tyl­

ko 10 koron.

1 .

4.
5.

Do sprzedania.
M aiałpir |DÓnv 1700 ra6rs > z dosk°-lllUJtUGK IGóHJj nałym i n w e n t a r z e m
pałacem i gorzelnią. Potrzebna gotówka 
700.000 koron.

2. Majątek pod Krakowem z K z
ogrodem, przeszło 500 mórg obszaru. 
W ym agana gotów ka 250.000 koron.

3 U n ta l  Uf f n l r n w i o  bardz0 rentowny 
I n u i c l  W MaM JW IO i w doLrem poło­
żeniu. Gotówka potrzebna 150.000 kor. 
P n c is r lłf lĆ ^  P°d Krakowem 40 mórg, 

IlUOu piękna willa i ogród. 
I n łn rn p  przemysłowo - fabryczny dosko- 
IIH ulB O nale się rentujący w* pobliżu 
Krakowa do sprzedania lub zamiany. Po­
trzebna gotówka 150.000 koron.

W iadom ość w  k an ce la ry i 1695 6
Dra Karola Łepkowskiego
ad w o k a ta  w K rakow ie, ul. P o se lsk a  L. 9.

jYtłoda inteligentna wdowa
z małem dziecięciem, znająca się na szyciu 
i hafce poszukuje jakiegokolwiek zajęcia; — 
najchętniej przyjęłaby miejsce do zarządu do­
mem, za  b a rd zo  skroninem  w y n ag ro d ze­
niem , byle się nie rozłączać z dzieckiem. 

Zgł.: Kaz. Rybka Kraków, ul. Szewska 1. 17

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.

Z f l H I f l D  
ARTYST.-HAMIEHIflRSHi

BRilCi TREMBECKICH
u  B r a h m s ie ,  R a h o is ic h a  1. 7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści g robow ców  i pom ników  tak  w 
m iejscu , ja k  n a  prow incyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

Y 2  Zakład artystyczno- , X
f-M Mesfr. i IramJenlBis. i budowl. k
a  M  rn  Jozefa KULESZY ? 2

naprzeciw cmentarza k j  
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- ^ r -  
wych pomników z pia- 
skowca, granitu  i mar- r j  
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- w j  
winoyi. Telefon 759. T <

Na karnawał.
Ł A K O C I E

przedniego gatunku i w wielkim wy­
borze jak : bakalia warszawska, figi, 
daktyle, czekolada z migdałami, orze­

chami i t. d. — poleca 3

L. AKSMANN
w  K r a k o w ie

3 1  F l o r y a ń s k a  31
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki U .  B ,  1530

PEWNA RODZINA,
dobrze przysłużona sprawie Narodowej a obe­
cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star­
szym już wieku na cbleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 

przyjmuje Redakcya Głosu Naroeu.
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JEDYNA w KRAJTJl F A B R Y K A  PASÓW
i  m a s z y n o w y c h
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KatolicKi sklep korzenny
założony w r. 1844, dobrze prosperujący, 
je s t do sprzedania wraz z budynkami poło- 
żonemi na realności przy ul. Nowej w Jaśle 
(drugi dom od Rynku). Bliższych wiadomo- 
ścijjudzieli Eleonora Matuszewska w Jaśle.

Wina  węgierskie
ozerwone, i białe pod gwarancyą naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be­
czkach po 34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćwierć litra, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 1. kor. 24, 4*\  i. 
kor. 3'50, — z 1905 kor. 28 względnie kor. 
3-90, — z 1904 kor. 29 względnie kor 4, — 
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4-60 — z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 5-80, — z r. 1885 kor. 
52, względuie kor. 7. M iód p s z c z e l n y  
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — M n k  n i e b i e e k i  
z r. 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor. 52. (woreczek 
poczt. 5. kg. K. 2*60. L . A l tn e u ,  w e t- s e c *  
W ę g ry  n r .  I I .  1464

POWOZY
Półkryte używane, karetki, wózki resorowa 
i zwykłe, landa, sanie tanio do nabycia w 

pracowni powozów
Stanisława Sadowińskiego

w P odgórzu , ul. K a lw ary jsk a  1. 74.
W ykonuję również reperacye wszelkich po- 
az dów ręcząc za sumienne i punktualne wy­

konanie. 1680— 10

Wyborny miód deserowy
(rarytas miodoborów) z własnej pasieki 5 klg. 
Kor. 7‘10. Masło stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 klg. Kor. 10-50 rozsyła I. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 1556 20—1

Z a r z ą d  p a s i e k i  A n t. K r a s i n e k i e g o  
nr J e z i e r z a n n c h  aJ Bocszczów wy­

sy ła  w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opla tnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 5i.i h. a w yborny miód lipowy w eonie
8 korou. W ysyła również miody pitna 
w yszcz'yóluione na kilku wystawach, tak 
stołow y kasztelański, królewski i miody 
pitue owocowe jak Btrówczak, Maliniak, 
Dcreuiak, W tśniak. W inogroniak, Ożyniak 1 
I. d. w ó-c\okilowych blnaz-inkach, wszy 
stko opłatnie, >v cenach od 6 sor. 40 hal. 
do 6 k. 70 h . cenniki na ćąiauii- franko.

ZMIANA LOKALU I K A L O S Z E
konces. Z a k ła d u  kupna i sp rze d aży

Maryi Telesznickiej
w K r a k o w i e  na ul. św .Jana L. 2 I. p.

nad handlem W P. Wołkowskiego. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

Pomocnik handlowy
z handlu artykułów religijnych znajdzie za­
raz umieszczenie. Z g łoszen ia P o ste -re -  

s ta n te  K raków , Pom ocnik  handlow y.
1694 6

Petersburskie na buciki fasonu ame­
rykańskiego,

PANTOFELKI DOMOWE
Smarowidło nieprzemakalne 

na obuwie.
Podkładki gumowe pod obcasy, Po- 
des/.wy wkhdkowe d.) bucików fil- 
c twe, asbostowft, korkowe, .słomkowe 

i t. d.
polecają 1107 2—2

R E IM  &  S P Ó Ł K A , K raków .

W a c h l a r z e

kolie, rękawiczki wieczorowe, pończochy, 
wstążki, pudry, mydło, perfumy i t. d.
CENY NISKIE.

POLECA

T O W A R  DOBOROW Y

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW , G RO D ZKA  2.

POLECA

IfokUdem Spółki wydawniczej „Postęp“ stow. zajestr. z ogr. poręką. Drukarnia „Głosu Naroda“ w Krakowie o l  ów. Krzyta L 7,


